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S w i a t t o  i r ó d  n o c y .
Jeżeli wierzyć ns'ekftkym organom 

' |  prasy warazaws&iej, kocletreneja (w Ge­
nui — nie odbędzie się. Jaki interes ma­

zi ją te orgemy w szerzeń iu takich wialdGmo- 
S |c i  i przypuszczeń, to ipewrne tidh tytko po- 

. t o s t e n i e  * tajemnicą. Ozy chciałyby osłabić 
• ferwor komisji p. Wieniiiawskiego, mającej 
pod względem gospcidiarczjnn przygotować 
ikMol Polski w tej czy w dumaj Genui? 
Musimy pytać, alb© wtem w prasie zaigra- 
oicsnei pozs kilku dteieumsiramS, poleaniizju- 
jąceim; z p. Lloyd George'm i zapowiadaj ą- 
cera ii jego ujpe-d&k, wszędzie widać i  zam- 
terosorwiante ndeslataące na chwilę i' pczy- 

gorfazkowe do tej czy innejgotowania

. > i  J

IwtKToe Booom i upadły, amartetydi- 
**ile9y i znowu upa&tv premjer włoski, 
rń* mirzy, że zaprofflanda, roassłaoe za 

'■ ndg&fcera a z podeoeaia Kędy Naj- 
-*- zachorftUiją walor bez amiiaoy, 

\ *̂ .r, ?r nawet termin 8 marca 
ać bez zpiiarny. (Termin Jed- 
dpfliwjte zostanie przesunięty), 
tom Sconfeneocja socjaiistycz- 

jak wiadomo, odibyć się miale <w 
4 tutego a została z  powodu nieo- 

becnofcS socjalistów ntomiedkićh i wło­
skich odłroezana. odbędzie się w drugim 
terminie już 25 lutego (we FranMurcie 
aad Merwm) z jednym .punHctem porząd­
ku dziennego: ,.gospodarcza .sytuacja Euro- 

* w szczególności kwestja odszlrodo- 
ta konferencję tę zaproszone są 

socjalistyczne i kommaistyczue pię- 
yw: Angiji, Niemiec, Belgji, Frateb 

c ji , Wioch).
P Poincare w raemorjale swośm, po- 

dśoym  do Londynu, zebrał wszystkie zar 
strzeżenia, jakie poczynić, można wobec i- 
dei konferencji w Genui. Nifct nie przeczy, 
że tych zastrzeżeń jest wiele, ale też do 
Genui nikt nie pojedzie z  popędu ser są. 
jaik na wesele. MężoWie stanu pojadą, bo 
jechać muszą, wbrew metywktowd, wbrew 
uczuciem, za wśkaząniem zimnego rozu­
mu, z musu. z ‘konieczności. I dlość czytać 
dzienniki francuskie i niemieckie z ostat­
nich dni, aby zrozumieć, jak ^ojrzała już 
la konieczność. P. Poincare, wispaa-ty o p. 
•Paleologue. który to pań' Paleologue repre- 
zenhiie we francuskiem M. S. Z. starą, 
przł-idreiwoilucyjtią Rosję—nie zniosi Sowie- 
tów. I nie  może pogodzić się z myślą, że 
zasiądzie przy jednym stole z władcami 
dzisiejszego Kremlina. Ale jcdmocześilio 
pan de Chevilly, dawny 'konsuli francuski 
w Petersburgu j jedzie dlo Berlina i nara­
dza się tam podobno z p. Radkiem. Jedno- 
cześn.e znamy dziennikarz paryski, redak­
tor ..Matma ‘ , kolega p. Poipoare z czasów, 
kiedy ten znakomity publicysta pisywał 
swoje poniedziałkowe, wielkie artykuły 
wstępne w monitorze drobaiiomieszczań- 
stwa franco a iego — p. j u]es Sauerweln, 
jedzie do Re’"na i imterwtewuie ('wypytu­
ją) tam p. PadKa, jedzie #  B e r i  do Lon, 
(dynu i intomwewuje tara ,p. Krasina. 

Podbóze te nie odlbviwaSn ,u__podjroze te nie odbywają ^  ^  ^  
dzy p. Poincare i nie odbywają si-e pota- 
jemnie. bo o nich piszą dzienniki i L l  
drukowmją telegramy terminowe pama
Sau^rweice alzałczyka z  poebodzente, a
wiec patrioty i nacjonalisty framcuskieso 
5v Wadtracie I ' fszyistkie fle romnowy 
kończ,]v cae żvczen<iem wypawliodgianem 
w -Matin“ ' aby Francja porozumiała sie 
tiezp^p,,.-!^ ? pos.ją Na^co , Temps" od- 
powiada odonowtnie. domyślając się w .pró- 
bach czvrdonvch w bmi k ifri^k” 'v 
gótoości pr Krasina -  ei}ęć m dm uK Śa

Enteiuty. Wielki dziennik francuski nio 
myti się. Sowiety maja wszysifide dane po 
temu, aby obawiać się jedinc*str»ac©j opie­
ki amglo-meniieokiej. ChcMyby się oprzeć 
i o Francję i w razie potaeiby wygrać 
Francję przeciwko Anglji w ciężkiej sy­
tuacji finansowej, w której się i Francja 
znajduje. Rozumie to doskonałe redaktor 
„Te4nps‘a‘" j z całą silą próby te 'odrzuca.

Nielylko p. Sauerwein S hrabia de 
Chevilly byli w Berlinie, ale pan Benesz 
został wezwany do Paryża. Po rozmowie 
z p. Poincare został przyjęty przez Lloyd 
George‘a, zupełnie jakgdyfey pośredniczył 
pomismo oficjalnych ambasadorów pomię­
dzy premie rami Francji i Anglji. P. Be­
nesz jest premierem maiego ipaństrwia, któ­
re potrafiło wpływy swoje i znaczeni© 
miedzynarodówe zwiększyć przez utwo­
rzenie Małej F/ntemy, przez TLieftopiiszcze- 
nie do restauracji Habsburgów.

Rzeczą naszą jest zjawiiska olbserwo- 
wać, 'wfiiązać je i ttomaczyć. To jest nasz o- 
bowiązek, który epełniamy, wedłe metod 
historjteofji marksowskiej. Szutoaroy przy­
czyn zjawisk w płaszczyźnie raczej głębo­
kich poruszeń nmsówych niiż w  Bwiadtoinio- 
ści jedinostek. Co może te® czy ów mąż 
stanu w warunkach tego olbrzymiego, a- 
pokaliptycznego biemał przewrotu jakiemu 
uległ świat, przewrotu, z którego wydobyć 
się nie może, gdyż nie onoże jak ów baron 
MuncMiaiieen1 w bejce miernieckiej, sam 
siebie za warkocz . z błota wydobyć?... 
Świat prdbuje się wymiolić. P r ó b u j e 'b  eh 
i innych m etoj. Pókąju i wojny i znowu 
•potooju i znxwu wojny. Prabujs metod 
przyśpieszonej, to znowu swoLniiotnej akcji. 
Próbuje grozić, tó znowu próbuje ugła­
skać spiły ponure, które zawisły nad nim 
niby nieskończone gromady smoków, o- 
guiem ziejących.

Dlaczego upadł Bouiocni? Ten stary 
gacribałdczyk, mason i reforanista 'spo­
łeczny znalazł się wobec Izby Deputowa­
nych,, w  której bez katolików (^partito 
pcpołareF 'księdza Stujrdtaa) niie miał 
większości. W tej sy+uacji .pozwolił mini- 
strcim katoliłccm wyrazić kendoleruoję z po­
wodu śmierci papiteża. Pozwolił wywiesić 
żałobny sztandar. Pozwolił (królowi prze­
słać komdólencję. I dlatego wywrócony zo­
stał przez imaną 'większość — złożoną z ra­
dykałów, liberałów, socjalistów, przypad1- 
kowo w tej sprawie, przeciwko premjero­
wi zjednoczoną. I talk źle i tok niedobrze, 
a już najgorzej „panu Bogu służyć i dija- 
błu stawiać ogarek“. P. Bonomi jest ;potro- 
chu wykładnikiem chaosu, panującego w 
E-uropie. Mason poszedł do Kauossy a re- 
formista społeczny korzysta z usług rene­
gata socjalizmu Mussolini‘ego, szefa bojó­
wek włoskich, który grozi, że o ile Sowie­
ty- będą próbowały „prowadzić propagan­
dę'' w Genui, on sie z niemi rozprawi we­
dle metod, co do których niikt we Włoszech 
najmniejszej nie posiada 'wątpliwości. Zaś 
pan Bonomi te same Sowiety zaprasza do 
Genua...

P. Poincare nie bardzo pragnie roz­
mawiać z  Sowietami w Genui. Ale kredyt 
banków francuskich chwiej© ®ię. Te banki,- 
zdawałoby się niewzruszone, padają ofia­
rą podejrzeń bez końca tak dalece, że mi­
nister spraw wewnętrznych nakazać musiki 
najsurowsze śled ztw  przeciwko prcjpsi- 
gandzis niewiary w siłę i sprawność ban­
ków franensk ch. A tu z Waszyngtonu aa.- 
kaenją spłacić długi metodą amortyzacji i 
z tego tytułu deficyt francuski powiększy 
3ę o diwa mil jardy franików rocaniic, ba

przeciąg lat dwudziiestu piedu. Nie łatwo 
w tych warunkach być pnemjerem. Trzeba 
wielkiej wiary we v/tasne siły, aby brać na 
siebie odpowiedzialność aa politykę frasr- 
cuoką w takiej chwili, p. Poineare ma licz­
nych przeciwników poi i+ycznych.. ale nikt 

'rhe odimówi mu poczucia odlpow iedai aluo- 
ści za czyny własne i za politykę., którą na 
arcate świata w  imateSłiu ojczyzny swojej 
prowiaidzi.

Chaos, chaos! T kfedy mowoobrany pa­
pież, poraź pierwszy od czasów Piusa IX, 
wychylił rękę poza okno zewnętrzne Wa­
tykanu, aby wedle odwiecznego ztwyczaiju 
błogosławić światu —  wielka dkięmnik wło­
ski pisał: „jakże papież może takiemu bło­
gosławić światu! Światu bez myśli i bez 
busołi! Światu bez jutra, i bez sternika! 
światu deficytów i karnawału! Światu pła­

wiącemu się we krwi i w  — elkcłroła,
śwliiaitu, który Piękna szuka w kinemato­
graf i© i w orkiestrach iirdjcn amerykań­
skich! Światu czrezwyczajek białych, czar­
nych i  sEkarłahiycii t ‘...

Poeta polski powiedziałby: ,.ginącemu 
światu". Tytko że gfaący tc |i i  świto jefijf 
światem zanikającego i gnijącego raie.sr- 
czaństwa. Zaraża ono sobą pretefeirjai, 
zdrowe m-ap,' ludowe, które w tyun ciiao- 
sie. w tym potopie wojny i  pdkoju, iw te j  
ciemnej powojemnej nocy — straciły na 
chwilę drogę. Alle one tylko ten świat u- 
zdrowić mogą. Ale socjalizm tylko tea 
świat odbudować potrafi!

I powtórzmy raz jeszcze za- Jauresem 
słowa starego Szekspira: ,yZgini©sz Mak­
becie: idzie na ciebie wiosenny, źietefnsy, 
nadzieja szomrzacy las!".

R. K.

Zbrodnicze lekceważenie życia 
i zdrowia górnikółw.

W konstytucji naszej stwierdzono, że 
praca jest podstawą bogactwa narodu. Je­
żeli to jednak nie ma pozos^tć pustym fra­
zesem i obludnem naigrawaniem się z pra­
cy. musi znaleźć zastosowanie tam, gdzie 
się ta praca odbywa. Praca w górnictwie i 
przemyśle hutniczym należy do najszkod­
liwszych dla zdrowia i niebezpiecznych 
dla życia; należałoby więc w tych gałę­
ziach pracy warunki bezpieczeństwa pracy 
i urządzeń sanitarnych poddać szczególnej 
opiece. Niestety, jak we wszystkich dzie­
dzinach życia, tak i tu widzimy zaniedba­
nie ze strony tych czynników rządowych, 
których obowiązkiem jest dbać chyba nie- 
tylko^o nabijanie kieszeni przedsiębiorców 
zyskami z pracy robotników — ale prze- 
dewszystkiem strzeżenie, by praca w prze­
myśle odbywała się bez niebezpieczeństwa 
aia robotników.

Min. Przemysłu i Handlu uparło się 
na zabój zatrzymać dozór nad kopalniami 
i hutami w zakresie swoich czynności, lecz 
każdy kto się bliżej zainteresuje tem, jak 
powyższe Min. wywiązuje się z tego zada- 
nia — musi odnieść-wrażenie, że Minister- 
jum to tylko dlatego z takim uporem wbrew 
ogólnemu żądaniu robotników wzięło na 
siebie ten obowiązek, aby z tego dozoru 
właściwie nic nie było, fry przemysłowcy 
m°gli bezkarnie narażać zdrowie i życie
robotników!

Ze wstydem musimy przyznać, że wy­
konywanie przepisów o bezpieczeństwie 
pracy w kopalniach i hutach za czasów ro­
syjskich było bezstronniejsze, jakkolwiek 
przemysłowcy i wtedy oczywiście umieli 
obchodzić zarządzenia władz szczególniej 
w wypadkach związanych z wydatkami fi­
nansowemu W wypadkach poważniejszego 
zaniedbania przepisów przemysłowcy Dyli 
pociągani do odpowiedzialności sądowej, 
a władze rosyjskie ogłaszały corocznie 
statystykę nieszczęśliwych wypadfeów, po­
dając powody tychże. Obecnie żyjemy już 
czwarty rok w wolnem Państwie połskiem, 
a urzędy nasze nie uznały jeszcze za wła­
ściwe podawać do publicznej wiadomości 
ilości nieszczęśliwych wypadków w górni­
ctwie i hutnictwie. Czyżby wszystko było 
u nas w jaknajlepszym porządku?

MŹedług moich obserwacji ze stanowi­
ska sekretarza okręgowego związku górni­
czego stosunki bezpieczeństwa i zdrowot­
ności w kopalniach i hutach są wprost 
przerażające, o czem świadczy nadmierna 
ilość nieszczęśliwych /wypadków j straco­
nych dni pracy z powodu chorób. Statysty- 1

ka wypadków i chorób podana do publłcas-
nej wiadomości byłaby bardzo ih te re su ją -  
cym, choć zarazem i smutnym d oku m en ­
tem lekceważenia zdrowia i życia c ięż k o  
pracujących robotników przez k a p ita lis tó w
i Rząd

Dla charakterystyki stosunków pod
władzą Ministerjum Przemysłu w y sta rcz y , 
gdy przytoczę szczegóły masowych w yb u ­
chów w lecie ub. r., kiedy to w przeciąg* 
tygodnia wyleciał szereg prochowni w  p o­
wietrze, a wiciu robotników straciło życie, 
ludność poniosła straty materjalne i tylko 
dzięki przypadkowi katastrofy te nie po­
ciągnęły za sobą jeszcze więcej ofiar i 
strat. Min. Przemysłu do dziś dnia dys­
kretnie milczv o powodach katastrofy, czu­
jąc, że winę wypadków musiałoby przyjąć 
na siebie. Pozwolenie na używanie mate- 
rjałów wybuchowych bez poprzedniej a- 
nalizy tychże — gdyż inaczej nie można 
sobie wvtłomaczyć faktu jak mogły kopal­
nie przez szereg miesięcy używać materja- 
lów, które za podniesieniem się tempera­
tury same się zapalały — było karygod- 
nem lekceważeniem życia robotników i lud­
ności zamieszkałej w obrębie przedsię­
biorstw. Słuszność naszego twierdzenia u- 
dowadnia fakt, że Urząd Górniczy, k ied y  
jedna prochownia za drugą zaczęły wyla­
tywać w powietrze — zamiast wydać po­
lecenie zniszczenia niebezpiecznych mater- 
jałów w sposób nieszkodliwy dla ludzi i 
ich mienia, szukał „bolszewików", jako rze­
komych sprawców, aż nareszcie zdecydo­
wał się wydać polecenie usunięcia, le cz  
oczywiście już z tym skutkiem, jak to by­
ło na kopalni „Renard", że zarząd kazał 
przenieść je niżej pod ziemię (kalkulując 
widocznie, że materjał ten kosztuje wiele 
pieniędzy, a Judzie nic), gdzie wybuchły 
zabijając siedmiu robotników, a gdyby 
wybuch nastąpił o 20 minut później, ofia­
rą wypadku padłoby z górą siedmiuset ro­
botników! Szczęściem wybuch nastąpił 
podczas zmiany dniówki, gdy jedni robot­
nicy opuścili już pracę, a drudzy nie zdo­
łali jeszcze zjechać na dół. Powyrższy fakt  
ilustruje dosadnie, jak przemysłowcy przy­
zwyczajeni do zbrodniczej pobłażliwości 
urzędów lekceważą ich rozporządzenia. Do 
tej chwili nie słychać nawet, by zarząd ko­
palni ..Renard lub dostawcy tych mater- 
jałów pociągnięci zostali do odpowiedzial­
ności i winni zostali ukarani za to omal nie- 
rozmyślne pozbawienie życia tych robotni­
ków.

Ponadto pewnem jest, że urzędy, któ-
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re są organami Minister] um Przemysłu i 
Handlu nic prowadzą kontroli nad mate­
riałami wybuchowemi — a przecież każdy 
wie, że użycie do fabrykacji pewnych 
składników o właściwościach trujących na­
raża pracujących na utratę życia lub po­
wolne konanie, zależnie od ilości trucizny 
zawartej w materjale wybuchowym. Za 
granicą specjalne urzędy zajmują się anali­
zą materjałów strzelniczych, mających być 
użytemi do pracv przez górników. Górnicy 
skarżą się, że po odstrzeleniu dostają za­
wrotu głowy, że materjały te powodują 
nadmierną ilość zepsutego powietrza, któ­
re wskutek braku dostatecznej wentylacji 
nie znajduje ujścia.

Śmiem również stwierdzić na podsta­
wie skarg pracujących na kopalniach, że 
wskutek braku dozoru ze strony władz pro­
wadzi się masę robót w warunkach zabój­
czych, które w każdym kraju pod grozą 
więzienia są zakazane. Liczne wypadki 
omdlenia robotników, których się wydoby­
wa w stanie bezprzytomnym, a często przy­
padkiem zostaje odkryty robotnik omdlały 
lub już zmarły!

Min. Przemysłu i przemysłowcy bro­
nią się wszystkiemi siłami przeciw słusz­
nym żądaniom Związku górniczego, aby 
członkom komitetów kopalnianych wolno 
było kontrolować warunki pracy na dole i 
przedstawiać swoje spostrzeżenia kierow­
nictwu robót lub przedstawicielom władz. 
Widocznie zbyt wiele jest do ukrycia, zbyt 
wielka obawa, by opinja publiczna nie do­
wiedziała się jak przemysłowcy przy po­
mocy Rządu szafują zdrowiem i życiem 
proletariatu górniczego.

Proletarjat górniczy musi przystąpić 
do walki o wyłączenie dozoru nad kopal­
niami i hutami z pod atrybucji Ministerjum 
Przemysłu i Handlu i oddanie tego dozoru 
Min. Pracy i Opieki Społecznej, oraz o 
wykonywanie inspekcji pracy w górni­
ctwie przy współudziale inspektorów' wy­
bieranych przez samych robotników. Wal­
kę o wprowadzenie takiej inspekcji pro­
wadzić bedziemy z całą bezwzględnością, 
gdyż chodzi tu o najy/yższe dobro naro­
du: zdrowie i rycie pracujących.

Jan Stańczyk.

Zapytanie,
Czy to prawda, że w czasie, gdy spra­

wa zatargu Kasy Chorych ra. Warszawy z 
Magistratem o przynależność do kasy pra­
cowników miejskich była omawiana przed 
skierowaniem jej do Sądu Najwyższego na 
Radzie Miejskiej, p. Ignacy Baliński, prze­
wodniczący Rady Miejskiej i członek '’Sądu 
Najwyższego w jednej osobie, miał zapew­
nić poufnie wrogich kasie chorych ojców 
miasta, że mogą być spokojni, ponieważ 
sprawa zatergu będzie załatwiona przez 
NajwyższaUnstancję Sądową w pożądanym 
dla Magistratu kierunku?

Wiadomość ta, biorąc pod uwagę na­
wet nasze specyficzne warunki, wydaje się 
nieprawdopodobna. Pragnęlibyśmy prze­
cież usłyszeć w tej sprawie zaprzeczenie 
publiczne sameg\ p. I. Balińskiego.

Ostatni dzień procesu
robotników rolnych w Poznańskiem.

(Od specjaln. sprawozdawcy „Robotnika").

SZCZEGÓLNE ZARZĄDZENIE.
Czytamy w „Wyzwoleniu Społecznem" (tygod­

nik P. P. S. wychodzący w Bieliku - Białej): Jut 
trzeci numer „Wyzwolenia Społecznego" wysyła­
nego do Katowic na Góray Śląsk do redakcji „Ga­
zety Robotniczej" otrzymujemy z powrotem, a na 
zwróconych egzemplarzach widnieją po francusku 
i  niemiecku napisy „niedczwolont". Ciekawi je- 
cłeźmy kto to wyda! tego rodzaju rozporządzenie 
i  na jakiej zasadzie został wzbroniony debit na­
szego pisma na Górny Śląsk. Zwracamy się do Klu­
bu Polskich Posłów Socjalistycznych o interwencję 
W tej sprawie o miarodajnych czynników.

Przecież Śląsk G. podobno należy do Polski.

Poznań, 17 lutego.
(sala sądu okręgowego).

PŁACE FORNALI I ROBOTNIKÓW ROLNYCH 
W POZNAŃSKIEM WEDŁUG ZEZNAlt RZECZO­

ZNAWCY.
Piąty dzień procesu robotników rol­

nych wypełniły zeznania rzeczoznawcy w 
sprawie płac na wsi, mowa prokuratora i 
ipowy czterech obrońców.

Na wniosek obrony sąd potyołał do 
złożenia zeznań zaprzysiężonego rzeczo­
znawcę, ref. departamentu pracy i opieki 
społecznej, Fr. Staińskiego, który obszer­
nie zeznał o płacach służby folwarcznej i 
postępach drożyzny w Poznańsldem.

Według rzeczoznawcy zarobki były 
różne zależnie od kategorji robotników 
rolnych, których dzieli na: 1) fornali i wło­
darzy, 2) chałupników, 3) zaciąg (w tym 4 
kategorje według wieku), 4) kobiety, 5) 
sezonowi rob. (także wiek odgrywa rolę), 
ó) miejscowi.

Kontrakt podstawowy (umowa) zawie­
rany jest na rok (od kwietnia do kwiet­
nia), zmienne są tylko płace w gotówce, 
które zależnie od postępów drożyzny ule­
gają zmianie co kwartał; deputaty są stałe.

Przed strajkiem, t. j. do 1 paździer­
nika r. ub., zarobki gotówką oprócz depu­
tatów i innych świadczeń, dla ręczniaków, 
którzy stanowią podstawę płac, wynosiły 
40 mk. 25 fen. dziennie, co stanowi 6 do 
10 procent wartości ogólnego zarobku, je­
śli się oceni deputat. Chałupnicy zarabiali 
do 300 mk. dziennie, t. j. 50 proc. całego 
zarobku; fornale 47 mk., co stanowi 6 do 
10 proc. całego ich zarobku dziennie. Za­
ciąg zarabiał od 51 do 102 mk. dziennie, a 
wartość depntatu oceniano na 180 mk. 
Kobiety zarabiały 96 mk. dziennie bez de­
putatów, których nie pobierają wcale. Rob. 
sezonowi 300 mk. na dzień bez deputatów, 
chłopcy 120 mk. bez deputatów, miejscowi 
rob. 318 'mk., chłopcy miejscowi 102 mk.

Po 1 października ub. r., t. j. po ure­
gulowaniu zarobków przez komisję rozjem­
czą na 4 kwartał płace wynosiły: dla ordy­
nariuszy te same; chałupnicy dostali o 75 
proc. większe zarobki gotówką, zaciężnicy 
o 50 proc.; kobiety o 100 proc.; sezonowi 
o 75 proc., deputaty zostały te same. Ale 
ta umowa nie weszła wr życie zaraz, bo ob­
szarnicy wnieśli sprzeciw do Ministerjum. 
Dopiero po strajku, t. j. 16 października 
sprzeciw został odrzucony i umowa została 
utrzymana w mocy z podwyżką płac w go­
tówce. Umowę dotąd zawierali obszarnicy 
z jednej strony, a przedstawiciele Zjed. 
Zaw. (NPR.) z drugiej strony, bo Zjed. 
Zaw. nie chciało razem z obszarnikami zgo­
dzić się na dopuszczenie Zw. Klas. Przed- j 
stawiciele Min. byli za dopuszczeniem re ­
prezentantów Związkń KI. Co do drożyzny 
to w 3 mies. (t. j. w 3 kwartale) wzrosła 
o 75 proc., w październiku o 8 proc. Na 
zapytanie obrony znawca oświadczył, że 
robotnicy sami muszą przemiał zboża ro­
bić i płacić za to prawie całą gotówkę, ja­
ką otrzymują, bo do 700 mk. za centnar.

Powyższe dane są bardzo ciekawym 
przyczynkiem dla kwestj i rolnej w obecnej 
dobie w Poznańskiem, w tej domenie ob- 
szamictwa i reakcji polskiej.

PROKURATOR MA GLOS.
Zabrał głos następnie prokurator Du- 

ralski, podtrzymując w całości oskarżenie. 
Idzie — mówił — o strajk rolny, t. j. naj­
gorszy wogóle ze strajków i jako czarny 
strajk miał być skierowany nawet przeciw 
odpasaniu bydła, W Poznańskiem są dwa

WŁ. WINNICZENKO.

Silniejsze od nas.
(Przekład z nkraińsldegfi).

(Dokończenie).
Położyłem się. Widocznie nikt mego 

npadku nie słyszał. Tak samo- gniewnie 
wiatr przelatywał nad murem, tak samo 
posępna cisza panowała nad mrokiem.

Dłonie boleśnie paliły. Zimna i wilgot­
na ziemia przylepiała się przez mokre o- 
dzienie do ciała.

Tępa obojętność opanowała mnie. 
Sprawa moja (to jasne!) przepadła. Za­
raz mię znajdą, zabiorą i ukarzą. Jasiek, 
pewno już daleko. Bóg z nim. Porzucił, 
Bóg z nim.

Nawet przez chwilę nie pomyślałem, 
że czeka gdzieś w pobliżu i zaraz wróci. 
Po mnie. Po co? Co go mogło zawrócić? 
Strach? Ależ teraz niema się czego mnie 
obawiać. Jeśli zacznę krzyczeć, to zabiorą 
tylko mnie samego. Obowiązek towarzy­
sza? On narzuconych obowiązków nigdy 
nie uznawał, — modernista. Uczucie — 
było jedynym jego nakazem... A cóż było 
silniejsze, niż jego uczucie nienawiści do 
mnie? Przez nienawiść porzuciłby mię tu­
taj nawet umyślnie. Umyślnie. No, Bóg z

nim. Niech rzuca. Złego mu aie życzyłem. 
Leżałem pod murem rozbity, nędzny, po­
rzucony, no — niech tam! Zaraz mię znaj­
dą.,, Tylko, żeby nie bili.

I naraz posłyszałem jakiś szmer w 
ciemności, jakgdyby ktoś się skradał. 
Wsłuchałem się.

Ktoś cicho mię zawołał szybko, od­
wróciłem się w tę stronę, skąd głos pocho­
dził i nagle jęknąłem z bólu straszliwego.

— Co ci się stało? Czemu leżysz? — 
posłyszałem blisko siebie gniewny szept 
Jaśka.

To był on! Nikt inny, tylko on!
Zapomniałem nawet o bólu z dziwne­

go, radosnego zdumienia. I, pamiętam, że 
zachciało mi się przyciągnąć go do siebie i 
zajrzeć mu w twarz, aby ujrzeć — jak wy­
gląda w tej chwili,

— Urwałem się... Złamałem nogę...
— Wiedziałem... Idjota nieszczęsny! 

Obejmij mię za szyję ręką, poniosę cię. 
No? Prędzej!

Głos był zły, pełen nienawiści.
— Nie chcę! -— gwałtownie odep­

chnąłem jego głowę.
— Mówię ci, trzymaj się! Słyszysz, 

draniu? Chwytaj.
Jeszcze chwila, a rzuciłby się na 

mnie. W głosie jego bvło coś nadzwyczaj­
nego, szczególnego, jakgdyby ktoś nakazał 
mu iść za mną i on nie mógł nie usłuchać. 
Przyszedł, ale nienawidził mnie za to jesz­
cze więcej. I taka była moc w tym głosie,

związki zawodowe na wsi, jego zdaniem 
w Zjedn. Zaw. Pol. (żółtym) jest 90 proc., 
a w Klas. Zw. do 8 proc. Pierwszy związek 
ma charakter spokojny i ugodowy (słowa 
prokuratora), a drugi związek posługuje 
się energiczną postawą wobec innych i na­
zywają go czerwonym i rewolucyjnym. W 
przekonaniu prokuratora zarobki zacyto­
wane były dobre, zwłaszcza gdy się prze­
liczy deputaty, rodzina więc fornalska do­
brze, bardzo dobrze zarabiała, bo i drożyz­
nę uwzględniono. Gdy takie sielskie były 
stosunki na wsi — zdaniem p. prokurato­
ra — przychodzi agitator z Klas. Zw. Zaw. 
i burzy nieświadomego robotnika, nazywa­
jąc chlebodawcę — burżujem, który ma 
być wyzyskiwaczem, podobnie jak i ksiądz. 
Takie hasła, komunały — jak mówi proku­
rator — padają na grunt podatny, bo ro­
botnicy bezkrytyczni i idą na lep haseł. 
Rozpoczyna się kampanja przeciw chlebo­
dawcom, urzędnikom i autorytetowi pań­
stwa. Po przejściu do oskarżeń poszcze­
gólnych prokurator powiada, że strajk nie 
może być zakazany jeśli jest słuszny, t. j, 
dotychczasowa egzystencja jest niemożli­
wa dla pracownika i żądania są racjonal­
ne; jeśli jednak wybucha z powodu „widzi- 
misię“ grupy, gdy jest wymuszanie, gwał­
ty i t. d., musi być karany, a strajk paź­
dziernikowy był zdaniem prokurator} i 
gwałtowny. Takie określenie strajku nie 
wyklucza, że prok. na końcu, przemówienia 
z naciskiem podkreślił, że „każdy strajk 
jest godzeniem w spokój", a że miał być 
w warunkach specjalnych (sprawa G. Ślą­
ska, Wilna i podnoszenia się waluty), więc 
winien być oceniony w ten sposób i sąd po­
winien bezwzględnie i z całą surowością 
wymierzyć karę. Przed tym zakończeniem 
prokurator wygłasza pochwałę dla policji 
państwowej, która swym stanowiskiem 
oęzwzględnym zaprowadziła ład i porzą­
dek na terenie strajkowym.

OBRONA:
MOWA AJ>W. ŚMIAEOW&KTEG0 Z WARSZAWY.

Adwokat oskarżonych, p, Śmiarowski, 
w swej półtoragodzinnej mowie wykazał 
na wstępie, że prokurator nie ujął cało­
kształtu sprawy. Akt oskarżenia jest w o- 
gólnych zarysach, prokurator teraz nie za- 
iął się dopełnieniem. Linja prokuratorji 
nie jest jednolita. Karalność i strajku nie 
jest dopuszczalna, bo ustawa niemiecka, 
która obowiązuje dotąd w Poznańskiem, 
mówi wyraźnie że strajk nie jest karalny. 
Nie można więc mówić o dwu rodzajach 
•strajku- słusznego czy niesłusznego, sym­
patycznego czy niesympatycznego, bo we­
dług ustawy karnej żaden strajk nie jest 
karalny. Nawet w b. Kongresówce ustawy 
o karalności strajku są już na wymarciu. 
Adwokat wykazuje, że prokurator uciekł 
się ku fałszywej linji, bo na pomoc wezwał 
„ustawę" z i9 lipca 1919 r., czyli rozporzą­
dzenie Komisarjatu Naczelnej Rady Ludo- j 
wej w Pozn. P, Śmiarowski wykazał, że ca- : 
łe to rozporządzenie, a głównie jego pierw- ! 
szy paragraf, możfta stosować do wszyst­
kiego. a więc z punktu prawnego do nicze­
go. Pod zbrodnię według tego paragrafu 
każdy czyn można podciągnąć, za który 
zagrożona jest aż kara śmierci. Ustawa 
każda musi mieć dyspozycję i sankcję, a 
ustawa omawiana ma tylko sankcję. Oby­
watel nowoczesnego państwa mustf wiedzieć 
czy ten i ten czyn jest karygodny, musi 
być o tem urzedzony, musi mieć gwaran­
cje wobec państwa. A jeśli państwo wobec 
zagrożonej swej niepodległości, w  interesie

swego zbawienia podnosi ten czy tamten 
czyn do zbrodni — musi o tem obywateli 
uwiadomić. Zresztą ustawa pozostaje w 
sprzeczności z ponrzedniemi ustawami, 
które obowiązują jak z lutego i kwietnia 
1919 r. Pierwszym więc krokiem obrony 
jest zwrócić się do sądu, aby nie według 
rozp. Kom. Nacz. Rady Lud. sądził, ale 
według ustawy karnej.

A co pozostanie gdy się to uwzględni? 
Jedynie cały szereg czynów niekaralnych 
bo sam strajk nie może być karany według 
ustawy' karnej, a rozstawianie straży było 
czynione dla ochrony mienia i pokoju. Gdy 
się zwrócono o usunięcie straży — cofali 
się. Ani kierownictwo, ani udział w strajku 
ani agitacja przez broszury — nie mogą 
być karalne. Jeśli były mniejsze ekscesy 
niektórych oskarżonych, to obrona ze 
względu na trzymanie 22 oskarżonych w 
więzieniu prosi o łagodny wymiar kary* bo 
nie była ujawniona zła wola, strajk był 
krótki, nie pociągnął żadnych klęsk, ani 
katastrofy nie sprowadził. Adw. Śm. szcze­
gółowo rozpatruje zarzuty 19 oskarżonych, 
z których kilku dopuścić się mogło najwy­
żej drobnych ekscesów (wykroczeń), a nie 
zbrodni.

MOTTA ADW. DUR ACTA.
Po przerwie zabrał głos drugi obroń­

ca, adw. Duracz, który wygłosił godzinną 
mowę. Na wstępie dopełnił wywody praw­
nicze swego kolegi i jeszcze raz wykazał, 
że rozp. Kom. Nacz. Rady Lud. było zre- 

j dagowane na kolanie, jest wyjątkowe i 
przejściowe. Wykazawszy dalej, że strajk 
nie zagrażał bezpieczeństwu publicznemu, 
odmalował tło, na którym się rozegrał. Wy- 

; kazano podczas rozprawy, że Zw. Klas. wc 
j wszystkich gminach, objętych strajkiem 
! miał przygniatającą większość po swej 
■ stronie, więc mija się z prawdą twierdze­

nie, że liczy tylko 8 proc. zorganizowa­
nych. Dalej ustalonym zostało, że podwyż­
ki osiągnięto od 50 do 75 proc., kiedy sprze­
ciw po strajku odrzucono. Zw, Zaw. Rob. 
Roi. jest związkiem legalnym, o sposobach 
strajku mówi jasno regulamin strajkowy,

: który w y r a ź n i e  wzywa do spokoju. Pd 
j szczegółowej obronie oskarż. Kaszaka, 
j Kiełbasiewicza, Płótniaka i innych, oma- 
i wia broszurę „Muchy i Pająki", której 
i myślą przewodnią jest „gdybyście chcieli,
; byłby koniec niedoli waszej, nauczcie się 
; chcieć" Nastrój był za strajkiem, hasło 
j było popularne, nie był to żaden strajk po­

lityczny, ale czvsto ekonomiczny — zwyż­
ka. płacy gotówkowej. Wyraża przekona 
nie, że wyrok oparty na materjale dow 
wym będzie • najłagodniejsi . v

Nastąpiły jeszcze prr 
Dąbrowskiego i Gląsera, 
następnej, końcowej kores- 

Zygrr.ant

Dziś o godlz. 7 wiecz. <w ; 
gjeniczmego (Karowa 31), tow. p 
zianierz Czapiński wygłosi pierw® 
powiedzianych d!wu odczytów p. t. „l*n. 
apostołowie — materji i Boga".

W dfniu dfeisii-ejszytoi tow. Czaipińsk 
mówi# będzie ")o Maksłje Slfiruerre, nłien 
mieokim apostole egoizmu i amarobjii indy­
widualistycznej, bojowniku miater r’’ jem*.

Fragmenty z Nietscłtekyo • i Sfcinneda 
odtworzą artyści dram.: Irena Sol sika i Zyd 
gomint Nowakowski.

Odczyt następny — o PasoaTu — tow. 
Czapiński wypowie w czwartek, dm. 23 
b .  k i .

Bilety w cemie od mik. 50 do 300 na­
być można — w dniu odczytu (od godz. 7 
wiecz.) przy wlejśdu — zawczasu w „Księ­
garni Robotniczej" (Wspólna 17), w 0. K. 
R. R. P. S. (Al. Jerozol. 6) i w adta. „Ro­
botnika" (Warecka 7)

że trwożliwie, z mimowolną, pokorą chwy­
ciłem go za szyję i zawisłem na niej. Pra­
wą ręką objął mię za plecy, podźwignął i 
poniósł. Moja chora poga uderzała o zie­
mię z takim bólem, że robiło mi się słabo, 
ale nie jęczałem. Cały czas z gwałtowną 
ciekawością usiłowałem zajrzeć mu w 
twarz i zrozumieć cośkolwiek. Lecz było 
ciemno i widziałem tylko oczy, bacznie wy­
patrujące przed siebie, niby wsłuchane w 
głos jakiś wewnętrzny. Wygląd lunatyka, 
albo zahypnotyzowanego.

Tylko gdym zajęczał, odwrócił twarz 
do mnie: malowało się na niej złe obrzy­
dzenie:

— Cicho! Nie jęcz...
I obejrzał się. Pusty plac ciemniał 

wokół nas. Jasiek ostrożnie podciągnął 
mię wyżej i dźwigał dalej, mocno trzyma- 
ląc, aby mnie nie upuścić.

Zajęczałem, Gwałtownie ścisnął mnie 
i wyszeptał:

— Przestaniesz wreszcie? Jeśli jesz­
cze raz jękniesz, rzucę cię tutaj, jak psa! 
I niósł dalej, jak brata, jak coś nadzwyczaj 
cennego, jak kotka nosi w pysku swe ko­
cięta.

Za nami ponuro i groźnie czerniało 
milczące więzienie; wiatr dzikim pląsem 
tańczył między nami, jakby ciesząc się z 
nas; chmury, ciemniejsze niż noc, z zakło­
potaniem sunęły przed nami, jakby śpic* 
szyły kogoś wyprzedzić; a my, jak dwoje 
zwierząt, mocno się objąwszy, zgięci, hie-

I gliśmy w ciemności, oglądaliśmy się, poty­
kali, ciężko dyszeli. Tak, być może, ongi 
biegli nasi jaskiniowi pradziadowie, ratując 
jeden drugiego, w mroku dawnych nocy.

Nieraz Jasiek się zatrzymywał, kładł 
mię na kolanie, oglądał się na więzienie i, 
ocierając pot; z natężeniem patrzył w tam­
tą stronę. A ja. zacisnąwszy zęby z bólu, 
ostro wpijałem się w twarz jego, szukając 
tego, co zwyciężyło nienawiść do mnie, u- 
kochanie wolności, obawę śmierci, co za­
wróciło go do muru.

Jasiek łowił mc spojrzenie, gniewnie 
się wstrząsał, milcząc i z nienawiścią 
chwytał mię w objęcia J niósł ostrożnie, 
czujnie, jak kotka swe kocię, A wiatr plą­
sał wkoło nas, a chmury niezgrabnie sunę­
ły naprzód, jakgdyby śpieszyły obwieścić 
komuś o zwycięstwie czegoś, tak samo 
ciemnego, odwiecznego i nieświadomego, 
jak one, o zwycięstwie czegoś silniejsze­
go, niż nienawiść, strach, miłość, silniej­
szego od nas samych, śpieszyły i nie­
zgrabnie sunęły przed nami. A wiatr, tań­
cząc, poganiał je.

Jasiek tejże nocy oddał mię towarzy­
szom, nie zamieniwszy ze mną ani słowa 
więcej.

Rozeszliśmy się, jak najgorsi wrogo­
wie.
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WIEC PRACOWNIKÓW HANDLOWYCH

Niedzielny wiec pracowników handlo- j mają w tem własnego interesu gdyż już 
wych, przemytłowych i biurowych zwoła- ! dawno wywalczyli 8-godz. dzień pracy
ny przez zarzady 10 związków zawodo­
wych nie wypełnił wprawdzie sali „Kino 
Pałace", lecz bezwćjtpienia osiągnie cel za­
mierzony: uświadomienie ogółu pracowni­
ków handlowych o potrzebie solidarnej, 
jednolitej akcji dla skutecznej obrony 8- 
godzinnego dnia pracy, zagrożonego przez 
ostatnią uchwałę sejmową z dn. 14 b. m. 

Wiec zagaił królkiem jędrnem przemó­
wieniem, tow. Jan Niemczyk, oddając prze­
wodnictwo w ręce przedstawiciela związku 
pracowników handlowych z ul. Siennej, 
tow. liartleba, który wygłosił pierwszy re­
ferat.

Po wysłuchaniu referatów i przemó­
wień przewodniczący odczytał zebranym 
zgłoszony projekt rezolucji tej treści:

„Pracownicy handlowi, przem ysłowi i biurowi, 
zebrani w  dniu 19 lutego 1922 r. stw ierdzają:

W zm agający się  w kraju kryzys gospodarczy  
oraz bezrobocie, rozzuchw aliły reakcję obszarni- 
czo - kapitalistyczną, która pierwszy swój zamach  
na prawa k lasy  pracującej sk ierow ała przeciw ko  
najsłabszej jej części —  pracownikom handlo­
wym.

D okonany przez reakcję sejm ową w yłom  w  u- 
staw ie o 8 -godzinnvm dniu pracy, w  postaci Aprze-

, i d łużenia do dziesięciu  godzin dziennie pracy w
Po nim z drugim referatem rzeczowym I handlu, zorganizowany ogół pracowniczy traktuje, 

wystąpił przedstawiciel Związku pracowni- i  jako zamach na jego najistotniejsze, zdobyte długo- 
ków handlowych i biurowych Z ul. Zielnej, i letn ią walką, prawa, jako usiłow anie unicestwienia  
p. Dutlinger. j 8-godzinncgo dnia pracy wogóle i pogorszenia sy-

Oba referaty podkreśliły, uzupełniając ! tuacji m aterialnej oraz godności ludzkiej i pracow- 
s ię  wzajemnie, niebezpieczeństwo, jakie : niczej.
grozi całej klasie pracującej W razie, gdy- i Zorganizowany ogół pracowniczy, ułny w  po- 
hy udał się p ie r w s z y  zamach, wymierzony j parcie całej świadom ej k lasy  robotniczej, z całą  
W najsłabiej jfeprganizowaną sferę —  prą- j stanow czością i  energją przeciw stawi się  reakeyj-
cowników handlowych. Jak podczas woj­
ny każdy wódz starał się wymacać najsłab­
szy punkt, w ktorvm dałoby się przerwać 
front nieprzyjacielski, tak sfery kapitali­
styczne, w danej sprawie, uznały, że pierw­
szy wyłom w ustawie o 8-godzinnym dniu 
Pra°D s*ę uczynić — w handlu.

f ° te m pójdą: drobny przemysł, fabry­
ki, bmra... Rcfcrenci napiętnowali egoizm 
i ci(jirnotę chłopów, nie wczuwających się' 

,w Potrzeby pracowników umysło­
wych » f>katuiacvch si sfUzkami kapitali­zmu ja cych się -----
stó*- ,UdV szło o zlekceważenie potrzeb
kul|ltra'“' ch pracownika, utworzył się jed- 
noh^. rork jednoczący sorzeczne niby to 

V  °d hs. Lutosławskiego do rabina 
Ppflrnu ra, od kmiotka Potoczka do żydow- 
skiS t̂TK r̂103 p Farbsteina.

Oba) °Y Położyli nacisk na żąda­
nie aby ^  ,j'°'vnicv przeciwdziałali skaso­
waniu doóchc2as obowiązującej przerwy 
obiadoW^- ,

OwacV,nl!j Przyjęto przemówienia przed­
stawiciel*’ i C.nirali klasowych związków 
robotniczy0 L^Wiązku farmaceutów - pra­
cowników *erwszy wyraził solidarność 
robotnikóvV z. .11 Ni wałami obecnego wiecu! 
drugi z»P,p rTł! ■ że w podjętej akcji pracow- 
r i - r  bafló o'vi ttum-, Uczyć na snółdziałanie  
Związku *ar *:aceutów, aczkolwiek ci nie

nym próbom pozbaw ienia go 8-godzinnego dnia  
pracy.

W iec w zyw a zorganizowanych pracowników o- 
raz pracownicze zw iązki zawodow e, aby w  ścisłej 
łączności z organizacjam i zawodow em i robotników  
oparli się  zam ierzeniom  przedłużenia czasu pracy 
w  handlu ponad 8 godzin dziennie, a przedew szyst- 
kiem do bezw zględnego przeciw stawienia się  znie­
sieniu przerwy obiadowej, dotychczas obow iązu­
jącej.

W iec w zyw a niezrzeszonych jeszcze pracowni­
ków  do w stępow ania do odpowiednich zw iązków  
pracowniczych celem  skuteczniejszej obronv zdoby­
tych praw i odparcia dalszych zakusów  reakcji".

R ezolucję w iec przyjął jednom yślnie, zarówno 
jaki i zgłoszone i um otywowane uzupełnienie jej 
przez p. K. Hoffmana. W iec poleca pracowniczym  
Związkom zawodowym , aby z treścią uchw ały w ie­
cowej zapoznały- wszystkich zrzeszonych, uprzedza­
jąc, że lam iacy solidarność koleżeńską w  tej spra­
wie będą usuwani ze Związku. Tym że związkom  
w iec zaleca śc isły  kontakt z prowincją i  pow ołanie  
do życia organu pracowniczego.

Cały wiec cechowała niezwykła powa­
ga, brak tanich popisów demagogicznych, 
s war ów, polemiki, gadaniu o niczem. Od­
był się bez najmniejszego rozdźwięku.

A co ważniejsze — zebrani posta­
nowili sobie: uświadamiać nieobecnych.

H.

Dan;sa lokatorów.v  w*w - ~  -rnr f g tur w V w  w — ----------

Stoso»’m* f,° Pr*episów z dn. 16 grudnia r. ub. 
danina od 1oa2UI wYnosi; dla lokali przem ysłowych  
i handlowTctl ° r̂ z m ieszkań, sk ładających się, z 
więcej niż *  ̂ P°  * kuchnią —  dwukrotne zasad­
nicze rocz°e ora° rńe, d la m ieszkań składających  

- * * kuch; •

pp. codziennie, z wyjątkiem  niedziel i św iąt i przyj­
mują zap łaty  na daninę od lokali, począwszy od
rł it: o 91 t O O /\dnia 21 lutego 1922 r.

O ddzielne w ezw ania do p łacen ia daniny od ło ­

się  z 2 pok°‘z z  poiw- ‘n*ą —  zasadnicze komorne rocz-
dła mieszka mr,ieiszych —  połow ę zasadnicze
!__________**• lQ*>1 i  . .  „ . .M ir  b rsm nrn»»

nc,
1° kom om c- ° / . a , r‘ ^ 2 1 , t0  z n a c z y  sumy komorne- 
6  bez wszystklc . d°dątkow ych św iadczeń,, jak o-w o - i  , - ' • a i K O w y c n  :

płata za wod<’ s ro*a, św iatło  i t. pa za . , ■ “w iatio i t. p.
Celem U’* '51, obywatelom  w ypełnienia ich

bowiązku, vrProwa ZH M agistrat nader użyteczną  
^owację. jVlianowicie- w każdei,0 domu

ostaje ótnieS''''ZOIle k o s z e n ie  o opłacie daniny, 
odające wył«czme ten adres kasy do przyjmowa­
ła  daniny, £ Zlt mi ~'2kaniec danego okręgu poli- 
yjnego p o ^ !C" . ,e  “ iścić. D zięk i temu płacący  
de odrazo. ‘° r^! kasy powinien się  udać.

Listy "TrnUa[U "ir,V od lokali będą wyłożone  
re w łaściw y0** do przejrzenia przez płat-
ików  w  ciażu dnl , 4 a m ianowicie od dn. 21 lute- 
p  b .  r. do 6 marca b . r . w ł ą - ^

K asy 2X>rt^iZOW^ o  w  n i t k u j ą c y c h  p ta k -  
ich ; _ .

Okręg PaV,c- W as*e M iodowa 7 w  lokalu 
i tow, w łaścici*11 merUcW

.Okręg P°ł* 11 W kasie. M iodowa 14. w  lokalu  
Itow. rzem. chrz.

Okr poi. II* 1 A1X w kasie, Leszno 38, w  loka­
li Dozoru sanitarnego.

Okręg PoL , j . kasie. Senatorska 14, w lokalu
Magistratu Hombard).

Okręg poi* V 1 AXVI, w  kasie, D z i k a  78, w lo-
a lu  Dozoru sanitarnego.

Okręg P°k , v  kasie H ale (Pi. W itkowskie- 
o) w  lokalu H ale targowe.

Okr. P°b XXI[ ; XXIII w kasie H ale (pL
M iro w s k i) ,  w  lokalu Hale targowe.

Okręg Poi* >111, w  kasie< Zl0ta 30. w  lokalu  
jmbardu.

Okręg poi. IX, w  k a s i e  K o s z y k o w a  w lokalu  
[ale targowe.

Okręg poi. X, w k a s i e  K r a k .  P r z e d m .  1, w  lo- 
a l u  W y d z i a ł u  b u d o w n i c t w a .

Okręg poi. XI, w kasie, N o w o g r o d z k a  21, w  lo- 
Centtali koor)er państw.

kali nie będą rozsyłane.
K ażda osoba, która podlega daninie od lokali, 

powinna sam a zg łosić  się  do kasy, gdzie w  razie 
w ątpliw ości, m oże się  poinform ować o wysokości 
wym ierzonej daniny. Danina od lokali płatna jest 
** ^ ratach; 1 rata powinna być zapłacona w ciągu 
4 tygodni, licząc od 8 dnia zgłoszenia list, t, j. od 1 
do 28 iparca 1922 r. w łączn ie, 2 powinna być zapła­
cona w  ciągu 6 tygodni po upływ ie p łatności 1-szej 
raty. Ł j. od 29 m arca do 9 m aja w łączn ie. Całą 
kw otę daniny można również zap łacić  jednorazowo 
w  term inie p łatności pierw szej raty.

W razie n iezapłacenia daniny w terminach 
wskazanych, zostanie ona ściągnięta przymusowo 
z doliczeniem  kary za zw łokę w  w ysokości 5 proc. 
m iesięcznie,-soraz kosztów  egzekucji.

‘iimr

paiisiw .
•> Okręg poi. XIII, w  kasie, Senatorska 14, w  lo- 

lu M agistratu (kasa pomocn.).
Okręg polię. X III, w  kasie, Górna 10, w  lokalu  

nbardu.
Okręg polic. XIV, XVIII i XX V, w  kasie Pra- 

Park W lokalu Teatru Praskiego.
Okręg, polic. XV, XVII i XXIV, w kasie Praga, 

rgowa 61, w lokalu lombardu.
Okręg poi. XVI, XX i X X L  w kasie Moko- 

v. Puław ska 26— 28, w  lokalu Dozoru Sanitar-

Kasy są czynne od godziny 9 rano do godz. 2

raiaiiiiii sissowai
art ihiTni .

W NIOSEK  NAGŁY  
?osła  Dra Zygmunta Marka, dr. Hermana Liberma- 
oa i tow. w  spraw ie nieuzasadnionego stosowania 
przez v ,ładze sadow e aresztu śledczego i w  sprawie 

przedłużania aresztu śledczego.
W nosim y
W ysoki Sejm raczy uchwalić:

żywa się  Rząd. a w szczególności Pana Mi- 
.lstrą Sprawiedliwości, aby w przeciągu dni 14-u 

ejm ow i spraw ozdanie o sposobię stosowania  
P-Ze’ aresztu śledczego, a m ianowicie o  ilaści 
P rypa ów w których areszt śledczy został zasto- 
o w a n \, o powodach ustawowych tego aresztu i o  

czasie trwania aresztu.

U Z A SA D N IE N IE .
° raZ CZęście* tnn°ż ą  się  skargi na niezgodne z 

US ‘ a s I0<!owanic aresztu śledczego do obwinio- 
; c ’ ‘iaa U n ie s ie n ie  staje się  powodem stosowa- 
xa ego środka zapobiegawczego, bardzo często bez 

um o.ywow anej ustawov;ęj i faktycznej przyczyny.
eszcze gorzej dzieje się  w  tych przypadkach, 

g zie areszt śledczy  jest przedłużany przez w ładze  
St.ciowe w sposób niczem  nieuzasadniony. Znane są 
•'■ypad^i. ze podejrzani siedzą w* areszcie śledczym  
przez 3 m iesięcy, rok, a naw et i dłużej i nie są na- 
^ e t  przez sądy szczegółow o przesłuchani.

„est to obrazą kardynalnych praw obywateli 
państwa, pogw ałceniem  K onstytucji i nawet obowią­
zujących jeszcze w  państw ie zaborczych procedur. 
J est obowiązkiem  Sejmu dow iedzieć się dokładnie  
o tych w szystkich  przypadkach nieuzasadnionego  
stosowania i przedłużania aresztu śledczego, aby na 
w łaściwej drodze niedom agania usunąć

Poci względem  formalnym w nosim y o odesłanie  
niniejszego wniosku do kom isji prawniczej.

Kronika sejmowa.
O TERMIN NOWYCH WYBORÓW. 

Do laski marszałkowskiej wpłynęły z 
datą 17 lutego trzy wnioski w sprawie roz­
wiązania Sejmu Ustawodawczego i rozpi­
sania wyborów do pierwszego normalnego 
Sejmu. Pierwszy z tych wniosków, który 
podpisany jest przez kś. Lutosławskiego, 
Głąbińskiego i kolegów ze Zw. Ludowo - 
Narodowego, brzmi: •

„Wysoki Sejm raczy uchwalić: Wybo­
ry do Sejmu zwyczajnego na podstawie 
Konstytucji mają być naznaczone (?! po 
polsku: wyznaczone; przyp. Red.) na nie­
dziele 25 czerwca 1922 roku".

Inne dwa wnioski, Narodowej Partji 
Robotniczej oraz wspólny P. S. L. „Wy­
zwolenia i P. S L. „lewica", domagają się, 
aby wybory odbyły się tego samego dnia, 
25 czerwca. ‘ >

O szczerości zamiarów wnioskoda^pów- 
endeków świadczą najlepiej słowa, z któ- 
remi .zwrócił się do jednego z posłów ks. 
Lutosławski przed piątkowem posiedze­
niem Konwentu Senjorów: „Jeżeli Kon­
went będzie chciał powiedzieć co myśli, to 
wyznączy wybory na października, a jeżeli, 
będzie chciał powiedzieć, czego nie myśli, 
to wyznaczy je na czerwiec".

ZNO'.VU P A N  M ARSZAŁEK.

P. m arszałek Trąm pczyński od pewnego czasu  
sam owolnie staw ia w nioski nagłe odrazu na porząd­
ku dziennym dla m erytorycznego ich roztrząsania  
wbrew regulaminowi i przyjętem u zw yczajow i, że 
na zadanie w nioskodaw ców  dyskutowana bywa na 
plenarnych posiedzeniach Sejm u wprzód nagłość  
wniosków, a później jeżeli Sejm  się na to zgodzi 
przystępuje się do dyskusji nad samym -wnioskiem. 
Zmiana w postępowaniu p. m arszałka, którą zauw a­
żyliśm y na kilku ostatnich posiedzeniach, nie by­
wa niczem m otywowana i, dotyczy tych wnioskow, 
które p. M arszalkowi podobają się  i wychodzą z 
grona przyjaciół politycznych p. Trąm pczyńskiego. 
Na te nowe sztuczki p. M arszałka zwracamy uwagę  
naszych towarzyszy posłów .

** *
Porządek dzienny dzisiejszego 287 posiedzenia  

Sejmu o godz. 4 pp. obejmuje:
1. Pierwsze czytanie ustawy o Nojwyższym  T ry­

bunale Adm inistracyjnym .
2. Pierw sze azytanie przedłożenia rządowego  

z ustawą wodną oraz wniosku sejm owej podkom i­
sji wodnej w  tej samej sprawie.

3. Pierw sze czyjtame ustawy w  przedm iocie  
pobierania od dłużników  b. R osyjskich Ranków  
W łościańskiego i Szlacheckiego specjalnego dodat­
ku na pokrycie kosztów  adm inistracyjnych, zw iąza­
nych z likw idacją spraw tych B arków  na terenie  
Rzeczypospolitej polskiej.

4. Rierwsze czytanie ustawy o podstawowych  
obowiązkach i prawach szeregowych W. P.

5. Spraw ozdanie kom isji wojskowej i projek­
cie ustaw y o obowiązku odstępow ania zwierząt p o ­
ciągow ych i w ozów  na rzecz Państwa.

6. Spraw ozdanie kom isji wojskowej w  p rzed ­
m iocie ustaw y o prawach i obowiązkach oficerów  
W ojsk Polskich,

7. U stne spraw ozdanie podkom isji, wyłonionej 
dla zbadania zatw ierdzonych przez M inisterjum  
rolnictwa kontraktów drzewnych w  M ałopolscc.

8. Spraw ozdanie kom isji robót publicznych i 
przem ysłow o - handlowej o ustawie w* przedm io­
cie wytw arzania, przetwarzania, przesyłan ia i  roz­
dzielania energji elektrycznej.

9. D alszy ciąg dyskusji nad wnioskiem  nagłym  
posła M ierzejewskiego i innych w  spraw ie niedo- 
<'Statecznej obrony granicy wschodniej.

10. W niosek p. ks. K aczyńskiego i tow. w  spra­
w ie rozwielm ożnienia w  kraju bandytyzm u.

11. W nioski w  spraw ie ustalenia terminu w y­
borów do Sejm u, złożone przez: a) Związek Ludo­
wo - Narodow y, b) Klub Narodowej Partji Robot­
niczej, c) Klub „W yzwolenie " i  P. S. L. (Lewica).

Kronika pbl tyczno.
PRACE PRZYGOTOW AW CZE DO K O NFEREN­

CJI G ENUEŃSK IEJ.

P. Antoni W ieniaw ski kierownik biura, przy­
gotowującego m aterjały dla delegatów* Rządu pol­
skiego na konferencję genueńską, zdaw ał wczoraj 
wobec przedstaw icieli prasy spraw ę z zadań i prac 
tego biura.

Biuro to, m iędzyresortow e, sk łada się  z przed­
staw icieli M inisterjum  skarbu, przem ysłu i handlu, 
kolei, spraMv zagranicznych, oraz G łów nego Urzędu  
Likwidacyjnego. K ierowniczą rolę w  znaczeniu po- 
lilycznem  odgrywa urząd zagraniczny, i jedynie ze  
w zględów  natury technicznej utworzone ono zosta- , 
ło  przy prezydjum  R ady M inistrów. Biuro ma za  
zadanie, opierając się  na ogólnikowych ^ n ied osta ­
tecznych uchw ałach z Cannes, opracowanie w sz e l- , 
kich m aterjałów  które mogą być potrzebne delega­
cji polskiej w  Genui, ujęcie w  pewną ca łość  i skoor­
dynowanie w szelkich danych, pochodzących z róż­
nych resortów. W tym celu odbywają się  częste  
narady przedstaw icieli wszystkich urzędów, które 
w y sła ły  sw ych rzeczoznawców do biura p, W ieniaw ­
skiego.

Biuro ma w  sz.eregu m emorjałow przedstaw ić  
obecny stan P olski pod wszelkiem i w zględam i. Co 
się  tyczy  spraw finansowo - skarbowych, memorja- 
ły  w ykazać maja ich rzeczywisty stan. a w ięc stosu­
nek w pływ ów  do wydatków, stosunek budżetu zw y­
czajnego do nadzwyczajnego, w yjaśnić przyczyny  
w ielk ich nadzw yczajnych wydatków, w yw ołanych  
warunkam i pow ijan ia  państwa, inw estycjam i, w o j­
ną, zilustrow ać stosunki walutow e. J eże li idzie o 
projekty zbiorowego uzdrawiania stosunków finan­
sow ych w  środkowej i wschodniej Europie, to ze

stanow iska polskiego projekty te w yw ołują zastrze 
żęc ia  i traktowane są bardzo pow ściągliw ie.

W dziedzin ie handlu i przem ysłu zebrane ma 
terjały m ają w ykazać stan uprzem ysłow ienia Pol 
ski, znaczenie P olski dla handlu z R osją i rolę je 
w  odbudowie R osji. Delegacja polska w  tym wy.‘ 
padku powinna stać w  Genui na gruncie realnyr  
i dowodnie, liczbow o przedstawić udział Polakór 
w przem yśle rosyjskim  przed wojną, którzy znają  
św ietnie stosunki, mogą bardzo wydatnie przyczy  
nić się do dźw ignięcia gospodarczego Rosji. W wę  
mianie handlowej z Rosją Polska dbać musi 
zwiększenie zdolności p łatniesej Rosji. Polska naj 
bliżej Rosji położona, m oże stamtąd otrzym ywa  
surowce, dając w zam ian inne, jak np. w ęgiel gór 
nośląski.

Z punktu w idzenia  tranzyta duże zaintereso  
wanie w yw oła kolejnictw o polskie, stan obecny ko 
lei i plany rozbudowy środków  kom unikacji.

Naogół Polska jest przeznaczona do tego, ab* * 
odegrała w* Genui rolę sam odzielną, czynną i bar 
dzo znaczną. K orzystniejsze i skuteczniejsze było  
by działanie m niejszych syndykatów  niż jedncgi 
w ielk iego syndykatu dla odbudowy gospodarczej 
obejm ującego wszystkie państwa, jak projektują i 
nicjatorzy konferencji genueńskiej. Polska, żabie- 
gając o to, może skupić dokoła siebie państwa, 
sąsiaduiące z Rosją, a pozatetn przyczynić się  dc 
zbliżenia państw, mających wspólne z nią interesy

Ter,-nip konferencji nie jest je s z c z e  ustalony  
ale najprawdopodobniej odbędzie się  ona w  dru­
giej połow ie kw ietnia. D elegacja polska będzie c 
:le m ożności niew ielka. Ilość rzeczoznawco** bę­
dzie zredukowana do 15.

PROSIM Y O W YJAŚNIENIE.
Pism a am erykańskie, a w  ślad za niem i polsko- 

am erykańskie, podały niedawno wiadom ość, że p. 
H. A . Taylor, po 6 mieś." pobycie w Polsce, przy­
w iózł od Rządu polsk iego zam ówienia na 10 m iljo- 
nów dolarów. M ają to być zam ówienia na najroz- 
m aitfze m aszyny. N iewiadom o, czy to prawda. 
W iadom o tylko, że istotnie Min. spraw wojskowych  
dało zam ówienie na 300 sam ochodów ciężarowych. 
Za te sam ochody Rząd polski p łacić będzie „bon- 
dami" 8-procentowej pożyczki krótkoterm inowej (6 
lat).

Otóż p. A  Gwiaz’dowski, prezes Stow. M echa­
ników, tw ierdzi w  „Nowym Świacie" am erykańskim , 
że „p. Taylor zgodził się  na „bondy”, ponieważ cena  
na w ozy tym czasem  m iała spaść o 40 proc., o czem  
on w iedział, a Min. nie w iedziało, ,.że „bondy" zo­
staną po pewnym, czasie rzucone na rynek ze  zniż­
ką 30— 40 prod, i w  ten sposób przyczynią się do  
utrwalenia w  Am eryce poglądu, że Polska jest ban­
krutem. \
,-ą M oże p. M ichalski, który pow inien w  swoich  

rękach ześrodkowyw ać w szelk ie pożyczki zagra­
niczne, zechcę w yjaśnić tranzakcje z p. Taylorem ?

■*
* *

Na posiedzeniu w dnfd 20  b. Mn. Rada 
Ministrów przyjęła wykaz ustaw, które 
winryy być przedłożone Sejmowi do uzgod­
nienia z konstytucją, stosownie do ust. 2 
art. 126 konstytucji i .poleciła specjalnej 
komisji pod przewodnictwem p. ministra 
sprawiedliwości i przy udziale p. ministra 
spraw wewnętrznych i przedstawiciela 
PrezydjuTt^Rady Ministrów opracować te 
ustawy. Następnie Rada Ministrów przy­
jęła statut państwowego instytutu meteo­
rologicznego. Dalej uchwaliła projekt usta­
wy o wyłącznościach przemysłowych i han­
dlowych, projekt ustawy w sprawie wolne­
go handlu między b. zaborem pruskim a in- 
nemi dziewicami Rzeczypospolitej. Projekt 
ustawy o obowiązku meldowania się i pro­
jekt ustawy w sprawie zmiany granic, o- 
raz Rozwiązywania i tworzenia gmin wiej­
skich na obszarze b. zaboru rosyjskiego i 
austrjacko-wegierskiego. Następnie Rada 
Ministrów uchwaliła szereg rozporządzeń 
w sprawie rozciągnięcia mocy, obowiązują­
cej dekretów o opiece nad zabytkami kul­
tury* i ‘sztuki na obszarze b . zaboru Pru­
skiego; w sprawie przekazania ministerjum 
wyznań religijnych i oświecenia publiczne­
go zarządu w dziedzinie sztuki i kultury, 
oraz wykonywania praw państwa w spra­
wach wyznaniowych na obśzarze b . zaboru 
pruskiego, wrc«zcie w sprawie przekazania 
Min. Robót Publicznych zarządu robotami 
publicznemi na obszarze tegoż zaboru.

*

M inisterjum  Spraw Zagranicznych otrzymało 
od przedstaw icielstw a dyplom atycznego R osji i U- 
krainy noty z propozycją jaknajsżybszego ogłosze­
nia i zastosow ania am nestji wydanej swego czasu 
przez rządy rosyjski i ukraiński, a tyczącej się  pod­
danych rosyjskich, którzy w alczyli przeciw ko czer­
wonej armji. Propozycja zawarta w  nocie odnosi 
się  do obyw ateli rosyjskich i ukraińskich interno­
wanych dotąd w  obozach dla jeńców. (A. W.).

***
Czeskie Ministerjum spraw zagranicznych przy­

dzie liło  radcę m inisterialnego Adolfa Czcrny'ego 
do poselstw a czesko - słow ackiego w Warszawie i 
poleciło  mu działać w kierunku zacieśnienia s to  
sunków z Polską.

*
*  *

Pism a ryskie donoszą, że prace konferencji k o ­
lejow ej polsko - łotew skiej dobiegają końca. V- y- 
f r a c o w in y  został projekt ustaw y o btzpośrcdniem  
połączeniu m iedzy wszystkiemi stacjam i kolejowe- 
mi Polski i Łotwy.

** *
Dnia 18 lutego 1922 r. o  godz. 13-ej Naczelni!.

Państiża przyjął nowom ianowanego Ministra pełr.o 
mocnego i posła  nadzw yczajnego Finlandji, Pen  
Erika - Gustawa Ihrstróm a na uroczystej audjefl 
cji, na której poseł, przy zachowaniu zwykłego, ce 
rcm onjału, w ręczył N aczelnikow i Paris iwa. Usty ' 
w ierzy teln iające (PAT.j.,
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T „ R O B O T  N I K“, w t o r e k ,  21 iutego 1922 r.

Y.
Sejm wileński uchwalił formułę orzeczeniową

i i  k
Wilno, 20 lutego. (PAT). — Uchwała 

orzeczeniowa w przedmiocie przynależno­
ści państwowej Ziemi Wileńskiej z u- 
■względnieniem przyjętych przez Sejm po­
prawek jest następująca:

W  Imię Boga Wszechmogącego.
My, Sejm w Wilnie, wolną i po­

wszechną wolą ludności Ziemi Wileńskiej 
powołany, pełnię prawa do stanowienia o 
osach tej ziemi posiadający, 1 pomni na 
wielowiekowe węzły, co aktami w Horodle 

Lublinie, w uchwałach konstytucji majo­
wej z roku 1791 uKoronowanemi, ziemie 
lasze z Polską na mocy dobrowolnych li­
nów v/ jedno połączyły, oraz na krew oj- 
:ów naszych ofiarnie przelaną w walkach 
larodu po nieszczęsnych Ojczyzny rozbio­
rach, składając hold męstwu i poświęceniu 
:ołnierza polskiego synowi tej ziemi Józe- 
owi Piłsudskiemu bohaterskiemu czynowi 
jenerała Żeligowskiego, zgodnie z prawem 
larodów do stanowienia o sobie, w imie- 
liu lhdności-tej ziemi, jej żyjących i przy- 
zfych pokoleń mając na celu zabezpieczo­
ne ich wolności i Wszechstronnego ducho- 
vego i materjalnego rozwoju, na posiedze- 
liu dnia 20 lutego 1922 r. uchwalamy i sta- 
towimy

1) Wszelkie węzły prawno-państwo- 
✓e, narzucone nam przemocą przez pań- 
two rosyjskie, uważamy za bezpowrotnie 
erwane i nieistniejące, . jak również od­
nawiamy Rosji prawa do ingerowania w 
prawie Ziemi W ileńskiej.

2) roszczenia prawno-państwowe do 
.’iemi W ileńskiej, zgłaszane przez republi- 
ę litewska, które znalazły, swój wyraz w 
rak tacie litewsko-sowieckim z dnia 12 li­
ca 1920 reku, jakoteż i wszelkie inne od- 
zucamy i na zawsze uchylamy;

3) stwierdzamy uroczyście, że nie u- 
namy żadnej decyzji zarówno o losach 
aszej ziemi jak i w sprawne jej wewnętrz- 

f^ch urządzeń, powziętej przez czynniki 
bce wbrew naszej woli;

4} Ziemia W ileńska stanowi bez wa­
rników i zastrzeżeń r.ierozdzielną częśc 
Rzeczypospolitej Polskiej;

5) Rzeczpospolita Polska posiada peł- 
e i wyłączne prawo zwierzchności pań- 
twowej nad Ziemią W ileńską;

6) właściwe władze Rzeczypospolitej 
olskiej posiadają jedynie i wyłącknie 

>rawo stanowienia o ustawach i urzadze- 
iach Ziemi W ileńskiej zgodnie z kensty- 
jeją  Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 17 
aarca 1921 r.;

7) wzywamy Sejm Ustawodawczy i 
Iząd Rzeczypospolitej Polskiej tło natych- 
uastowego wykonywania prąw i obowiąz- 
ów, wypływających z tytułu przynalcżno- 
-i Ziemi W ileńskiej do Rzeczypospolitej 
olskiej.

pisany entuzjazm, wszyscy posłowie wsta­
ją z miejsc i odśpiewują ,,Rotę“. Trzej po­
słowie zawieszają w sali nad marszałkiem 
sztandar JRzecżypospolitej Polskiej. Pu­
bliczność. zgromadzona przed gmachem 
Sejmu, wznosi nięmilknące okrzyki. Or­
kiestry grają hymn narodowy.

FORMUŁA P. P. S.
Wilno, 20 lutego (P. A. T.). Wniosek łormuły 

orzeczeniowej P. P. S. brzmi jak następuje; Wysoki 
Sejm uchwalić raczy:

Suwerenny Sejm w Wilnie na podstawach de­
mokratycznych i warunkach niczem nie skrępowa­
ne; swobody, powołany w imieniu ludności Ziemi 
Wileńskiej i w myśl prawa ludu do stanowienia o 
sdbie uchwala i stanowi: 1) Ziemia Wileńska zry­
wa wszelkie więzy prawno - państwowe narzucone 
jej przemocą przez państwo rosyjskie , i odrzuca 
wszelkie prawa Rosji do ingerowania w sprawach 
Ziemi Wileńskiej. 2) Ziemia Wileńska odrzuca 
.wszelkie roszczenia zaborcze ze strony republiki 
litewskiej, a w szczególności roszczenia na trak ta­
cie litewsko - rosyjskim z dnia 12 lipca 1920 roku 
oparte. 3) Ziemia Wileńska łączy się z Rzecząpo- 
spolitą Polską w jedną prawno - państwową ca­
łość, dając tem wyraz niezłomnej woli ludności 
Ziemi Wileńskiej. Sejm z całą stanowczością o- 
świadcza, żc żadnej decyzji przez czynniki obce i 
wbrew niniejszej uchwale Ziemi Wileńskiej narzu 
concj, ani Sejm ani ludność nigdy nie uzna.

cję, dotyczącą postępowania w sprawie żą­
danego przez Niemcy mora tor jum, oraz w 
sprawie gwarancji, których należałoby się 
domagać od Niemiec. Foreign Of ice zgadza 
się na powierzenie tej sprawy komisji od­
szkodowawczej z pewnemi zastrzeżeniami, 
które obecnie są przedmiotem narad.

Iffl W a  i  iii li
Ry£a, 20 lutego (P. A. T.). Nieurzędowo dono­

szą o wręczeniu Łotwie, Litwie i Eśtonji francu­
skiej noty, w której rząd francuski domaga się od 
państw bałtyckich zwrotu majątku na mocy róż­
nych postanowień tych państw, skonfiskowanego 
obywatelom francuskim, oraz żąda przyjęcia przez 
te państwa sprawiedliwej części długów Rosji.

DE NICOLA TWORZY GABINET.
Rzym, 20 lutego (P. A. T.). Po odbyciu narady 

z osobistościami politycznemi między innemi z Gio- 
kttim i Orlandem król powierzył De Nicoli misję 
utworzenia nowego gabinetu. De Nicoia nie dał 
jeszcze ostatecznej odpowiedzi w sprawie przyję­
cia powierzonej mli misji.

PRZYJĘCIE UCHWAŁY.
Wilno, 20 lutego. (PAT). —^Uchwała 

ąsadmeza przyjęta została 96 głosami 
rzy 6 wstrzymujących się od głosowania. 
VPtrzymały się mianowicie od głosowaYiia: 
’olska Partja  Socjalistyczna, oraz grupa 
lickiewicza. Po zakomunikowaniu wyniku 
chwały wśród zebranych zapanował nieo-

Gdy przewodniczący zarządza głosowanie nad 
formułą P. P. S., w sprawie motywów głosowania 
zabiera głos poseł Abramowicz (demokracja) i 
stwierdza, że odefcytana formuła nie sprzeciwia się 
stanowisku jego klubu, który też nie będzie głoso­
wał przeciwko tej formule, a tylko powstrzyma się 
od głosowania nad formułą P. P. S. aby uzyskać 
i a kr. aj większą ilość głosów na uchwałę większości. 
To samo oświadcza imieniem klubu P. S. L. poseł 
Staniewicz. Poseł Chomiński podaje do wiadomo­
ści, że klub „Odrodzenio - Wyzwolenie" będzie gło­
sowa! za formułą P. P. S. W głosowaniu wniosek 
P. P. S. upada (9 głosów za i 13 wstrzymujących 
się od głosowania). Przystąpiono do formuły więk­
szości komisji.

FORMUŁA „ODRODZENIA"
Wilno, 20 lutego (PAT-). Poseł Mickiewicz (Odro­

dzenie) składa wniosek formuły orzeczeniowej, który 
zawiera, m. in. nast. ustęp: Sejm w Wilnie wzywa 
Sejm Ustawodawczy Republiki Litewskiej do poro­
zumienia się i ułożenia wspólnie warunków zgod­
nego współżycia między dziećmi jednej ziemi, Sejm 
Ustawodawczy Rzeczypospolitej Polskiej do dopo- 
możenia w świętem dziele zgody i jedności i w myśl 
społecznych zasad demokratycznych i najszczyt­
niejszej tradycji naszej, która połączyła Polskę i • 
Litwę nierozerwalnemi więzami wspólnej państwo­
wości w przeszłości a połączyć winna w najbliższej 
przyszłości.

Demokracja i P S. L  oświadczają, Ze ze wzglę­
du na powyższy postulat będą glosowały przeciw 
wnioskowi. Wniosek p. Mickiewicza uzyskał tylko 
6 głosów.

DELEGACJA Z KOWIEŃSZCZYZNY.
Wilno, 20 lutego (P. A. T,). Dziś zjawiła się u 

marszałka Łokuciewskiego delegacja Polaków z Li­
twy Kowieńskiej z prośbą, aby Sejm Wileński u- 
icm niał się o prawa ludności polskiei w Kowień- 
szczyźnic i zareagował na wszystkie jej krzywdy. 
Polacy z Kowieńszczyzny pragną uzyskać możność 
wypowiedzenia się w sprawie przynależności praw­
no - państwowej.

20 b. m. rozpoczął się dalszy ciąg obrad ło­
tewsko - estońskiej konferencji, mającej na celu u- 
sunięcie nieporozumiei# granicznych między oby­
dwoma państwami. Dotychczasowe obrady nie da­
ły pożądanych rezultatów.

Członkowie ciała dyplomatycznego przy Wa­
tykanie wręczyli papieżowi swe pisma uwierzytel­
niające.

2  Budapesztu donoszą: Wobec wiadomości, 
podanej przez pisma niemieckie, jakoby mordercy 
łzrzbergera znajdowali się w Budapeszcie, policja 
tute;szaylonosi. te  wiadomość ta jest zupełnie nie­
prawdziwa.

— W B rańsku w warsztatach kolejowych od 
trzech tygodni trwa strajk robotników. Strajk ma 
podłoże ekonomiczne.

Ameryka zawiadomiła rosyjski urząd do 
candlu zagranicznego „Wnicsztorg" o wstrzymaniu 
wszystkich transportów do Rosji (prócz transpor­
tów żywności dla głodnych) do czasu uregulowania 
odnośnych spraw na konferencji genueńskiej.

— W  niektórych powiatach gubernji Ufimskiej 
liczba ludności zmniejszyła się w ostatnich czasach 
o 50 proc. W przvtułkach dla dzieci śmiertelność 
wzrosła do' 70 — 90 proc.

7j Rady M3efsklej*.
Oburzenie Zw. Zaw. Urzędu. Miejskich na R*dę 
Miejską, Jeszcze stare budżety. Pan -minister, azowe 
i dfctekiyw, eaylj dzieje rokwisycji mie«fcMu» dla 

p IłOwisarńwieża,
'Praad pKsyBtąpi«ni«r,i 4o  ponządikw dzioxuego 

pnocwodfpii-czacy sra woso rajsoem ‘posćodBSn-iii Rady 
M. preecs I. Ba&dgka, odczytał odjuowUestó Staffie? A- 
pootialakiiąj c a  telegram, wysSamy parne® Zmrtufd Mia­
sta.

Tymezmcm mćęsdratóe to opńecEęJorwa.
; p n e z  gem. J, ifc& rat, (który tokatcTów v>z 

aKmydh praees Urząd Mkessokassiowy wpuścić 
ni® cface.

Rada Mćejdfca aapyBajfe: Co Mrgisfcrst zsinńeraa 
•■uazjitdó, aby poiożyć knee aamowuti gea. Uafleło, 
ł  ©i© ■dopuścić do łekc®wtó©inLa d.Baruasecda nozpo-
rządzeń sto! tu, Warasawy)

Po praerwie pnząnstąpianio do rozważania wato. 
etou Ranwsjl (MżesztaaLowej w sprawę® m .'eszkaoiia, 
awrcQawirowianego ca rzecz p* Ozgi,- ssewta, któiego 
Tnuesska'rie byto .potrawbme ma rozszerzenie mios*- 
tem-isi p, ania. spraw wewnsęhranycti, -p. Downaro- 
■wicza.

•PlraewcdfiUceęcy miypowiedziSal sóę za odasta- 
mtom sprawy .bez dysku-t-p ćO Kosnasji Rogal .-Prawi 
nej, czeimoi apraecifwil się caiy szicrog -radnych, ią-. 
dlsjąę otwarcia dyiskuąj:, oo -też w g'osoW&miu 
więfeaośoią głosów uchwalono.

Saercg .moyców zapocza'flccuwal radmy J?.n2cow- 
stol, Icióry « pdiką -dotk-uimer.tów w ręku opisr.il ody»- 
sseijię szenvca ae S ’ar-cgo Miasta, kiórego gwaiśem 
ch©iel:i uszcaęiSkiwić 'wćębsniańi nu ©sz!karoi®m przy 
uil. iMiil-ej pod Nr. 5 . Szewca twcfaiadaS, prayirrosiJ 
mtu matey, amtraał do podpiisrinla jakfcliś papie­
rów i- wywijerał aa mim presję niejaki P. Krupiński. 
SŁjiimijąey, st-j.-.ow isko ,.d«tektywą prsy oąoblo p, 
ministra spraw wewnętrznych1'. (F. Ozga, .niesziczę- 
m y sBewc, .już ,prawie 'tryl' zrezygnował z oporu wo- 
hec ,,-wladz wyższych", gdyby w worę rie uprze- 
dtePJo go, że i  stare jniftcffiks-uóe straci, ć do nowego 
lokaju eiLę nte wprawa-dai.

Stronę prawną całego incyd-errtu oświefłil r. 
K-enseT,' poruazyu-szy przy sposcibuicćci i szereg to- 
nych bezptrawmych Cmcyd© tów,

Z wyjsńni-eń udzielonych przez wioeorez. 
Smułdkóago wymika, że ze stromy ministra n:.- było 
żediDego ibezprawć®; naterndast Urząd Miesziwtiiw- 
wy popeiinił pewne, deiikslnie mówiąc, mie. laści- 
weśoL

Na szeirsae tory wyipTyn-ę?ia sprawa po przeimó- 
leimrm r. Hotówięi, który zaataflcowal zarówno za­
rząd -miteisto, jyjk i Tisąd, ż© v.iie opracowują ezsiiaae- 
go .planu zoradaeUia boiacnce mreseSaaniowej. Prae- 
dwnie, i  rząd', i  ktomwiaa stsfe rek wirują 
.ksariki ;ia potrzeby swotfch unsędów,
' Rad. Zawadzili przyczjm złego dlopcłruje s-ę a- 
-uaruissen'u prawa własności praez dekret o <y hro 
id*, kkatcirów. Byp to wyjątków© prawo, poiisebr* 
i sóuSBue, ale nie imicńna stole rządzić się wyjąiiSi 
wwtmii prawami (potefciwewiia- na lewiicy).

Radny Ettorfich polemizuj® z r. dr. ZiwiadzV- 
Ni® spodziewa się niczego po ćloiełatywfe .prywatn 
INilko inaoja-tywa społeczna aaredai kiosoe m.etsi- 
uiowoj.

jPraoma.wiaffi jiesnczp w  sprawiło ic'j r.r.; WSz- 
skii, Kemar i  Lypacewicz. Rod. tow. Tomaszew 
domaga iię  ód raąd-u pożycRkti no budowę diomió

Z wyjcś) :.ień r, (Ntowiekicgo Rada M. do 
się, im w sprawie miesaksuaku, pray u/l. Mwrszw'fc 
sfciiej Kr 140 ze strony gen. H Kora ni® było • 
nogo akta samo-woTi i im mitesnkaini® to zorwkw i
wia.no n* rsees Insip®ikit.cirr,łiu Artyterji.

Nb. wnatosek r. hfpoeemi'sea rnasyfetBotie sTcftoD» 
wmcoski praetaazmo komtejom: Afiesairaintowej i Ł v  
ęjufą.nriin.-iPriawiniej dis nzgodneonia.

Poskedzcmie skończytlo się późno po póloocy
■Ne/to Aa

lAivai
SPRAW A M NIEJSZOŚCI NARODO­

WYCH.
Bern Szwajcarski, 19 lutego. (PAT). 

V podkomisji dla spraw mniejszości naro- 
ov/ych. odbywającej codzień posiedzenia, 
ie usunięto dotvćhczas różnic poglądów, 
anujących pomiędzy obydwiema delega- 
jami zarówno w zasadniczej sprawne in- 
erpretacji odnośnych postanowień decyzji 
tady ambasadorów jak i w poszczególnych 
twestjach ochronv mniejszości narodo­
wych. Ostatnio na porządek obrad weszły 
prawy szkolnictwa, oraz języka w sądow- 
ictwie i administracji, jakoteż sprawa swo- 
■ody sprowadzania niemieckich lekarzy i 
iostr miłosierdzia dla niemieckich insty- 
ucji dobroczynnych w polskiej części G. 
ląska. Wobec istniejących jeszcze trudno- 
ci, oraz olbrzymiej pracy, związanej z u- 
taleniem i tłomaczeniem tekstów konwen- 
ji. której objętość przekroczy prawdopo- 
lobnie objętość traktatu  wersalskiego, na- 
eży oczekiwać kilkotygcdniowego jeszcze 
rwania prac konferencji.

datku od węgla. Rząd będzie się starał u- 
zyskać stabilizacje korony czeskiej na dzi­
siejszym jej poziomie. Przedstawiciele cze­
skiego przemysłu włókienniczego wybrali 
komitet, który wypracuje szereg żądań pod 
adresem rządu. Żądania te będą także do-, 
tyczyły sprawy wsparć dla bezrobotnych.

M M  i  f i s i
PROGRAM KONFERENCJI.

iB i l i ia  w i m ®  t i i i s

Paryż, 20 lutego. (PAT). — W edług 
doniesień „M atin‘a “ z Londynu, Lloyd 
George ustalił program obrad konferencji 
genueńskiej, który opiera się na następują­
cych punktach: 1) między Francją a An- 
glją dojść musi do skutku porozumienie w 
zasadniczych kwestjach, 2) konferencję 

.genueńską na(bżv uważać za pierwszą z 
całego szeregu konferencji, jakie się m ają 
odbywać co 6 mipsięcy, 3) w stosunku do 
Rosji należałoby się porozumieć w ten spo­
sób, aby najpierw nawiązać z nią pryw at­
ne stosunki handlowe, oficjalne zaś tran- 
zakcje odłożyć do czasu, w którym się o- 
każe, że rokowania dotyczące interesów 
prywatnych zakończyły się pomyślnie.1

DELEGACI ANGIELSCY.

Prapa. $Q lutego. (PAT). (Wied. B. 
G ). — Na ankiecie odbytej pod przewod- 
lictwem ministra handlu, omawiano spra­
wę przesilenia w czecho-słowackim prze­
myśle włókienniczym. M inister handlu od­
mówił żądaniu zpiesienia podatku od obro­
tu, jak również oświadczył się przeciwko 
zniesieniu podatku od węgla, dodając że 
choćby nawet fąbryki włókiennicze miały 
stanąć, rząd nie mog bv s ię  zgodzić ną żą­
danie zniesienia podatku od obrotu i pc»-

Rzym . 20 lutego (P, A. T.). (Radjo). Rząd 
nnfielsk: podał do wiadomości rządowi włoskiemu 
listę uczestników angielskich konferencji gepueń- 
skiej. Glówneąii delegatami Anglji będą Lloyd 
George i Lord Curzon.

ODPOWIEDŹ ANGLJI.
Paryż, 20 lutego (P. A. J . )  Havas do­

nosi, że rząd angielski wysłał w sobotę rzą ­
dowi francuskiemu odpc.viedz na propozy-

Z powodu śnKieiPed radcy praiwuiego Mrgfetirtim, 
»dw. przyn, ś. ip. Wt. Kcspiraydkiego, tweaieB 
^ ii poświęci! sam-wrieaio gorąc© w ^porantoie, wy- 
L«zyroszy zneługr jmrarieg®. kfidayj w oharaikteraa 
Lansuj.!!,®!etcłicy kraju za rządów posyjskWi i za 
okupacji nónmedtiej, shzl -aa straży praw  masata 
Wairsiawy, Rada iMt'-ejeka. -taczici&t pamóęć ś. p. iWL 
Kieprzridkiiego przez .pccwstnmle.

Z kotei odiezytomo piam® Zw. Zawtxi. Uraędta. 
Mdtejeknćh dk> Radły -M. W Jilścile tyrm Zartsad 
iaa aaikłaria tatwgaryesny proOest poraeotwJso J;olrcew3w 
rąofflwa tira!b!oiwaji':-u imteresów paiaciwTUiczjich j tzm  
Radę Miejalią. Zarząd Związku .powoNifa si® w  iJJ- 
ściie na fakt, i!ż dotychczas, reaisumiąj-a w hw e.y  R®,dy 
Mtejftkiiąj’ z «łnńa 10 lutego .1921 ir. n ie  nastąpiła 
r ońwdhdczn, m n ie  imaże siię ugodzić ma to, by w 
st-oftuirtfou dlo Związku Radą dVfiejdtea posiugJwa5a się 
praiwęęn sStetejsaego.

KróWoo. diolb&taće i s?irsnnSlei!
Wysłuchano odłpowi-cdZi mtegisBratu. n a  zgjb- 

azwną so«'®go caasu imterpelrację r. <k>w. Zemdefe. 
wlicza w sprawiło sfccsunik-u MagiStratn do Wteriaswi- 
s!d»j Kasy O icotx* .  W odpowiedzi Magisticlt pb- 

,:w;otu|a się na mchwatę Rady iM., (kltóra odta&ntaih 
kredytów ®a opEaeem:® za roihątoilków anjej'/kich 
Kosy Clro.rych, arcus zapewnia, ż© 'pocayinat w sądzi© 
Najwyższym storatiila o prrjTjj.i©szeni5© ranpatszem-ia 
?p im y  wiaitęaonej przez Ztraąd K. Ch. przeeimloo 
ZaraadowS. miiasita.

®ez dyskusji uchwcilono tadśećy wydaWów II 
f XVI Mrgistrańu. P.eferwt Urzędu iPraamysfomeęjo 
spoiftoat sio 7, brntyką ». Kirratorauna, /który zarauiciil 
referatowi pobieżne i -powCenfahowne oprlscawainćfe, 
Pray omaw-Jan-;© te g o , budżeta ir. to-w. Tor, zgtoail 
wniosek, by  U'raad .Przeimiyg'towy oprsTOvw’ s% »- 
góitowy ipfcn piwemysto-wy miladia z -uzgliiędindendiean 
wym&gań hygibny, roebudtowy i  pteuu 
nego miasta.

iWyjcśE'ilcń 'ircfeieRailii wfceprezydent Jabtofeki,
- t&winiik Krofcen-berg,

'Wmfcoeik r. to  w. Tora ledtaomyślti-i© przyjęto. 
UchwaJiaiio wJitt-iki M (gi'lstratu w  sprawi© ®a- 

oi!(gnflęoil» w Poczt. Kasto Osoes. pefeyczJn w wy- 
scikoóci 50 oniilj. mik. n» od/budcawę testau Roamalto- 
ici' «raz w  oprawi© ikredylira 3.420.000 imk. dla W-y- 
dzfafu G-wo -na zarządzenia rwadziwyczsiiaj© w waf/oe z 
ryfusem.

Odczytcirc mposroną pnreiz gnurpę rednycti in- 
fleirp«!tao.ię mustępująioeij te'cóaii:

Drcy -ul. w- dornu Nr. 149 bw-
rtrańo zarafcwiirorasne ojSasekrinto pnm, Urająd W :«n - 
irn-iowy j prEjiJ’iSne p. Gruberowi, pf.nkrarr.+oirowS 
Sądu ,ar»« p. ToifciwecKwwi,
Urzędu MjesŁkaaiiawcao

PODZIĘKOWANIE.
Warszawskiemu Okr. Kom. Rob. i dzielnicy Po­

wązkowskiej P. P, S. za wygłoszone przemówienie 
czynny udział w pogrzebie ś. p. Jana Neugebaue-

ra. składa serdeczne podziękowanie Rodzina.

Warszawskiemu Zw. Inwalidćw za trudy i fun­
dację, a w szczególności ob. Miedrzcjewskieniu. 
mówcy, za czynny udział w pogrzebie ś. p. Jana 
Neugebauera, składa serdeczne podziękowanie —

Rodzina.

>wfV>

Rud retóiez
i

na

Odczyt. W  czwartek, dn. 23 b. m. c
godz. 7 wiecz. w lokalu dzielnicy Jerozo­
limskiej, Chłodna 41, tow. Z. Zaremba wy­
głosi odczyt na tem at: „Problem odbudowy 
M iędzynarodówki".

1) Międzynarodowy atak kapitału 
zdobycze klasy robotniczej.

2) II, III i IV Międzynarodówka.
3) Różnice kierunków i próby uzgot 

nienia akcji obronnej.'
41 Stanowisko prolctarjatu  w Polsce
W ejście dla członków partji za legi 

tymacjami, dla sympatyków za bezpłatny 
mi biletami, które można otrzymać w 
kalu dzielnicy.

lu-

Drictaicą Wola-Czyste. W© wt,r>r«k dm. 21 b_ 
o gada. 7 vr .lokalu dzielnicy (Wokka 44) odibęd®® 
Kię ogól-ii© zebrani© członków dziclinicy.

Tramwajowa ©rg. PPS. W© wtorek da. 21 b. tm 
o godE. 7 w -luks-lu OKR. (Al. Jer-oBodiunsJc© 6) od- 
bętlmi© się posiieidBco:© Scoiniiiitietu itmamw. org. PPS-

Driclnica Fraska. W© wtorek db. 21 b. -m. o g. 
7 w  !ok-i’,(U dziotoicy (Rmkiowa 20) odlbędaie się 
pocsiodziejii© korni-te lu dajeinicoiwiego.

Dzielnica N. Bródna. W© wbcrcik dn. 21 b. m. a 
god*. 5 w ło te iu  dzi-efl :.'cy (OWeka- 16) odbęcM© 
się poRihylacmio komitetu dziotnko-wego.

Kolejowa org. PPS. We wtoreik dm. 21 b. m. 
o flodz. 5 w  lokriu OKR. (Al, JeroocJiiiinBsj® 6) ow- 
będato się pceśmdzeiuA kontutaki d i’ctaicowwgo.

Odczyt na dzidit.V.y Śródmiejskiej. W środę, d.
22 b. «i. o godz. 7 Mi lolkaitu ctoekiicy Śródiuiiojsiki'©]' 
o-Żbędzi© srę adcijł.
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..Egzekutywa K- ®. W Amdię d. 22 b. ni. o g.
5 i pól w lokata O. K. P», Ai. Jerozolimskie 6, <*ł- 

się p«*wtoen*e egzekutywy O. K. R.
Okręg*wy K om itet Rofcazaiezy. W  6rotdę, d . 22 

lf w O godls. 8 w Jokaflu o. iK. R., Al. .tenozolim-
8, odbędzie się posiedzenie o. iK. K.

' Koi,-, Drukarzy P. p. g. W środę, d. 22 b. «*• 
e godz 7 v  Potażu dróetetoy Sródimiefsktej. A1- ^  
roziłlim^kre 6, ©dtbędsje s ię  postedaera© Koła (D-ra 
learay.

CO

K o n g r e s  Z w i ą z k ó w  Z a w ó d  o  IU^ CJ } '  ^  
zasadzie uchwały Centralne, Komis, 
Związków Zawodowych w Polsce : d »
23 stycznia b. r . odbędzie się w  
w dniach 25, 26, 27 i 2o ma,a Kongres 
Związków Zawodowych z następującym  
porządkiem dziennym- 11 Lkonstytuowa- 
nie się. 21 Sprawozdanie Centralne, Komi­
sji Żw. Zawodowych 3) O-ganizacja i tak­
tyka. 4) Ustawodawstwo rcfcctnicze. 5} 0 -  
becna sytuxda politvi zna i ekonomiczna. 
61 Zmiany datutu. 7! W ył ory Centralnej 
Komisji Zw. 7 aw., Kom. Rewizyjnej i 8 )
W olne wniosk5 , - 7 . 1

Zgodnie z § 7  p. 5 Statutu Związku 
Stowarzyszeń Zawodowych w Polsce p ia- 
wo do udziału w Kongresie mają wszystkie 
Związki Zawodowe, należące doó, w  sto­
sunku 1 del. na 2000 czł. i 1 del. od Zarzą­
du Głównego. Ułamki ponad 1000 liczone 
będą za całość. Liczba członków poszcze­
gólnych Związków zostanie ustalona na 
rnocv danvch z IV kw. 1921.

Wnioski na Kongres mają być nadsy­
łane do Centralnej Komisji Związków Za­
wodowych zgodnie z § 7 p. 9 statutu naj­
później' na 4' tvg. przed terminem Kongre­
su, t. j. do 27. IV . 1922 r.

W ykłady w  Zw. M etal°w t4w . Zwraąd Z w isa­
ła  M etatew. w  W arsrawie (Łeeaoo 53) eantodaraia, 
e •w dn. 22 lu tego  r. b_, t. j. w® A^xlę puaktoal- 

t«5  o  geds. 7 w iec*, rcuroccTwą s ię  wyktedy. Fiem r- 
®y wyfctad „O iraartodwwBtwib roboiniesetm" w ygłosi 

tonr. B. Ztenrędkd. W szyscy imężoWte raufa- 
5*  j d e k y -c i  Wbryk nw tal. (crf. Związku) wisma 
t<aęszm 4  obc wiazkowtx W stęp ras okasratióean sw e- 

mandatu. Cbłontooraiie Związku płacą w stęp  ca  
syfciad 25 m k. Njecałonlrowti* Zw. m e ta l, iwprowa.
maci— 100 mak. _____

Zsraady teatojch  OT-nązków, chcący korzystać % 
ryk a d ćw , wińmy zwrócić Się' do Zamzadu Zw. M©~ 
bI.-oddział Wansnawr*.

B-tOTii'Bc met a w c y !  Zebrami® mężów atoufa- 
aa S tfclltcaMw fabryk metatowych odbędzie s5ę 
a !  iwe vr.tcrek o  god*. 7 wilec*. pun&fcustoi© w 
laKttu Zweazfcu, I<essnio 53. Sprajwiy nadawycza}- 
oę węr:.

Sw. Prac, M iejskich, iWunedsa 7. Dześ t. j. we 
rtewfc. prjKsStfaMteśe o  godz. 6  w tocz. -w loSaafliu 
'.wiojalcu, W tawfca 7, odbędzie s ię  ogół:®  zebranie  
racov.T 'ików (WydzaaSu 5-go i 17-go t. j. Szpditałrró-. 

, wn 5 Dóbrioceynnożci pisblicamiej.
Jutro, w  środę, p iK ik teJo łe  o  godz. 7 wfteaa. w  

r*cta  Z w otA u, tWwredmt 7 m. 4, odbędzie  s ię  po . 
‘̂ Ig n a je  (P- f  W s e t a e j .  Na ęorządlku obrad m i ę -  

« a ;em sprawa brnrobocix i sprawa urnowy z 
I, tern. Ze w zględu na rwata-ść obrad —  obec- 

iowć u v :Zibędaia,
Straik ĆNsorsiw J-Ut^wyrk w W ś . . ^  L o M  

,-wa strtijk <ta»ra6w domowych wabubek nieustęp. 
w j  posiewy kaniieniiaanlików, Odtrzucsjących mflaA 
Tatee i tiuswie żądaniu doaoinów. N« estotLóą kom- 
aranefię w  tej sprawie, zwiołiaPą • .przez Łepektoma 
jacy, kflUEwnócaaicy zupeinu'e n&e przybyii.
-AMACH N A  O RG ANIZACJE PRACOW NIKÓW  

DRUKARSKICH w  W ŁOCŁAWKU. • 
W łaścic iele  w łocław skich  drukarń, nie mogąc 

nieść istnienia związku pracowników drukarskich  
\  Sfcecławku. będącego solą w oku wszystkim  

fpowym przem ysłowcom , prowadzą już od dłuż- 
.-.e"o czasu system atyczną walk? w  celu osłabienia  

organizacji; dlatego pozbawili pracy latem  ubiegłe- 
,o  roku w iększość energiczniejszych członków  
związku W reszcie chcąc osiągnąć rozbicie organi- 

acji usiłu ją dokonać dzieła  tego w  chw ili najw ięk- 
zego kryzvsu przem ysłowego i- m ieszkaniowego  
rzez dalsze usuwanie pozostałych pracowników  
edynic tylko za przynależność do organizacji za- 
tępując ich pracownikam i zam iejscowym i, „go ny- 

jci" łaskaw ie zaofiarowanej im p facy  z pom inięciem  
miejscowych sił, pozostających od szeregu m iesię- 
r po powrocie z wojska bez zajęcia.

Związek drukarzy w W łocławku, zdając sobie 
okładeie sprawę z tego, jakie skutki będzie m iał 
ta organizacji, a w  najbliższej przyszłości dla 
racowTiików drukarskich tego rodzaju bojkot 
wiązkowców, postanowił wreszcie oprzeć się  nie- 
ćzciwemu postępowaniu pp. w łaścicieli drukarń, 
'yrużeńo w ięc protest przeciwko zaangażowaniu  

jzez fiin ię B -ci Piotrowskich takiego pracownika, 
\r . zw iązkowca, posiadającego pracę gdzieindziej. 
t wskutek nieprzejednanego stanowiska w łaścicie- 

pracownicy wym ienionej firmy, popierając sta- 
ow isko-zw iązku , z dn. 2 b in. przenvali pracg.

I oto w  celu „ukrócenia samowoli" pra wni- 
i ów wymienionej firmy, należących do związku (tak 
•-uraziło si? m iejscow e klerykalno - endeckie pi- 
,mko ..Słowo Kujawskie", będące na usługach ka- 
itnłu) solidarni w łaśc ic ie le  innych drukarń, po- 

,• wal:,ją sobie na niegodziw e wybryki i ogłaszają  
cvwch zakładach z dn. 20 b. m. lokaut, pozba- 

ia j s c  wszystkich członków  związku pracy.
j Oto, w chwili bezrobocia i kryzysu, w chwili 

.ysków i nieograniczonej w ładzy, pow iększają licz- 
m  e bezrobotnych', odbierając możność utrzymania 

' iisk* t0-tu rodzinom, a ta , w szystko dla rozbicia 
iewygodnej im organizacji,

Zamach ten na organizację drukarską w  W ło­
cław ku nie jest pierw szym  takiego rodzaju ata- 
Ikiem, godzącym  w  podstaw ow ą siłę  organizacyjną  
robotnika, jest tylko jednym  szczeblem  drabiny, po 
której usiłuje wspinać się  bnriuazja. To jeden z 
w ielu dowodów, jakiem i sposobam i reakcja pragnie  
odbudować ojczyznę!

ZW IĄZEK ROB. BUDOW LANYCH W  POLSCE  
(SIEDZIBA W K RAK O W IE).

Dnia 17 lutego 1922 r. odbyło się  w alne zebra­
nie Zw. Zaw. Rob. Budowl. w  P olsce, o działu w ar­
szaw skiego, Leszno 531

Robotnicy budowlani w ypełn ili sa lę  O. K. R, po 
brzegi. P rzew odniczył tow. Z endlew icz, sekretarzo­
w ał tow Obojski. assesorow ali tow. tow. W ieczorek, 
M aciurzyńslli.

P o zreferowaniu stanu bezrobocia przez tow. 
D ługoszow skiego przystąpiono do spraw ozdania z 
działa lności zw iązku za rok ubiegły. Po ożywionej 
dyskusji, w  której brali udział tow. tow. Kinsbok, 
kw aśn ik , Zendlewicz i inni uchwalono wybrać nowy  
Zarząd i K om isję Rewizyjną.

D o Zarządu w eszli tow. tow. Jasińsk i Józef, 
Dm och Jan, K waśnik Henryk, Gruca Jan, Obojśki 
Franciszek, W ieczorek Jakób, Borkowski Franci­
szek, Zendlewicz Bronisław , M aciurzyński. Do K o­
m isji Rewizyjnej tow. tow. S łupczyński Franciszek, 
Leśnik W acław , M aciejew icz Juljan.

i m !  M U r a i i i - o ś w i i i ]
Kot* U niw ersyteck i* Z. N. M. S. iDzśd, wa wto­

rek, o  goda. 6 wiaca. w  fe te ta  Klubu Alradem m efe, 
Mtweattfifeowaka 97ą odlbędlzie s ię  a e te m ie  dyskusyj­
n e  a reteratem ’ tocd. -W intsm wa temwt ^ y u d y to łiz m  
w iwieżAe doś'T,Kidcj-®ó cstotiaiej dsofoy". IWatęp 
waLay.

Z  p r o w i c c i L
Z d u ń s k a  W o l a
(K orespondencja w łasna).

D nia 14 lutego został zw ołany przez m iejscow y  
K om itet R obotniczy P. P. S. w ielki w iec polityczny  
w sa li strażackiej.

N a w ezw anie kom itetu przybyło przeszło 2000 
robotników, zapełn iając doszczętnie ca łą  salę i ga- 
letję.

Na przew odniczącego wybrany został tow. Mo- 
iuchow ski.

W iec rozpoczął referatem  tow. St. K arpiński z 
W arszawy, który w yjaśn ił na w stępie, co znaczy  
zniesienie 8 godz. dnia pracy w handlu i do czego  
w łaściw ie  zdążają partie reakcyjne w  Sejm ie. N a­
stępnie .referent om ów ił znaczenie ustaw w yjątko­
wych i ich ceł, oraz niebezpieczeństw o, grożące k la­
sie  robotniczej, w  razie, gdyby laka ustawa została  
wprowadzona w  życie,

Tow. K arpiński scharakteryzow ał również o- 
szczędnościow ą politykę p, M ichalskiego, jej fatalne  
skutki. D ziałalność p. M ichalskiego w  zakresie f i - ' 
nansów i daniny prelegent zilustrow ał cyframi.

N astępnie tow. lA rp iń sk i om ówił obszernie  
spraw ę szerzącego się  bezrobocia.

W  końcu prelegent wspom niał o akcji w ybor­
czej do przyszłego Sejm u, w skazując zebranym jak 
m niemani przyjaciele ludu pracującego zdradzali go 
w Sejm ie w  każdej sprawie, oraz kogo proletarjat 

I pow inien poprzeć w  czasie wyborów.
P o skończonym  referacie tow  Jesionow ski w y­

św ietlił zebranym? dlaczego radni P. P . S. w  Zduń­
skiej W oli w ystąpili z R ady M iejskiej, a następnie  
scharakteryzow ał ca łą  gospodarkę m iejską, dowo­
dząc, że  jedynem  w yjściem  z tej sytuacji muszą 
być nowe wybory do Rady. W iec zakończył prze­
m ówieniem  tow. Karpiński, naw ołując zebranych do 
tworzenia silnej organizacji pod sztandarem  P. P. S.

Po skończonem  przem ówieniu, zebrani na sali 
wznieśli okrzyk na cześć socjalizm u i P, P . S.

N astępnie przyjęto jednogłośn ie rezolucję 
zgłoszoną przez tow. Jasionow skiego, najenergicz­
niej protestującą przeciw ko nowym  zamachom na 
6-godz. dzień pracy, jak również przeciw  wszelkim  
ustawom wyjątkowym , które mają na celu zdła­
w ienie ruchu robotniczego.

Rezolucja domaga się. do czasu uruchomienia 
fabryk, zapomóg dla bezrobotnych, lub rozpoczęcia 
celowych robót publicznych.

P osłom  socjalistycznym  w  Sejm ie, zebrani wy- 
rażają gorące uznanie za  obronę interesów  klasy  
robotniczej.

Zebrani stw ierdzają, iż stanowisko klubu Rad­
nych P P. S  m iasta Zduńskiej W oli przez cały  
czas gospodarki m iejskiej w  warunkach ogólnego 
kryzysu i ignorancji kołtunerji m iejscowej, było spra­
w iedliw e, oraz w yrażają zupełną solidarność z za- 
jętera przez Radnych Klubu P. P. S. w  Zduńskiej 
^ ° ł i ,  stanowiskiem  w  sprawne rozwiązania Rady 
M iejskiej, ponieważ prawo większętfci w  wyborach 
burmistrza zostało  w  haniebny sposób podeptane.

■tów, p c im teł, * 0  IbySo ik®cu n a  aaffi, i  to  pwlohtn®
m ówcy z® ZjedłJOCMinffla.

W drugimi puaiikcio aaabtret gpos tow, DtarcaŁaki, 
który objdtaaiii bearólbołiiynii o wwrunfcudh pracy do- 
raźnej c o ftradtooścśiach, jaki® nsęotyika <w Sejmiku 
powiatowym w  sprawce robót puMlieaniych, opłaca­
nych piraec, państwo, pomimo, iii większość w  Serj- 
mtlkni piyweteitowyan świeckim  slc'adm się z rarJs>- 
mych obrońców kteey pTeouijąioetj. Są to praewsitoie 
wyibrajocy ae ZjedcoctM»,ia i unałarcdSai ipoa'adacse, 
letóray, gdy jest glosowanie imiieinirre, mstrayniMiją 
si^  wdi g’bsowalcia, w tojnam aaś glosują n a  fe?;'*ęży, 
(tetorych jest 5 ic« 58 praedrfmwiltóaM), Juib na ób-
fssainnłków.

Po rc-feracto "cw. D. prayjęto .ńeaoluicóę w spra­
wiła oenmiika p 'ac przy 'piraoy doraźuiej.

!W m otoydt g ’o ssch  łcStoa osób natbte-iEffo gfaa, 
iaSąc s ię  na anicjscowcgo proboszcza fes. iPćechow- 
j&iiego, to oto cbro epreraoriizniś ocrg-:in;;sty do feościb- 
bf? dążąc do lega. by m iejscow a luKfcocńć na- sw ój 
kosst tłdrzjHnjTwato ccgamistę, m gd y  goapodaeme na- 
prcfiStowmiii, by  ksŁąda odtslsrpt yr  daaiefftbafwę 7 unórg 
jpemś no jswss wigranisty, to M egotrywnaie odm ów ił, 
Sw 7 .WJÓ& (ornej as'wrni!) dClą n ieg o  seamego jest aa 
mato. K s Piie>fco<\vaki mi* p cjedeie  rówmież d o  cbw- 
rogo na fecwćec iwaó, jeże li <nd» przyślą p o  n ieg o  b o ­
n i  pamiarjo, to  s w c :ich wdeeaycih m a t a y  p.iry!

ittesitęptieo •WTjnbrasio zr.irtżąd w  cciiiu sr.totoriia w 
Ktotmóraku wpgranStaaoJi poffitymteij P . P . S ., w  SldSad 
którego w*szTb 3 towarzyscy: przewodniteacy Kta- 
carom. aeikneilsaira Jasg'a i  stortm Jk G osiendedd.

awm

D Z I Ś  Sensacyjn y  program  lutowy
kom pletna zm iana zesp o łu  artysty­
czn ego . Na c ze le  now ości
= = = = =  JL W  Y  = = = = =

sen sacyjn a , dzika tresura oraz 10 innych w ielkich
atrakcji.

K o m ó r s k  ( P o m o r z e ) .

(K arespondenicja własna).
fW dinaiu 29 slyeaaiia zeibnaTio s ię  w  iKloimóinsIku, w  

sa łi ip. Siyimraaika, przeetslio 600 osób ma weawaAe 
m e jseo w eg o  oddtzaiału Z. Z. R. R. O godz. 2 po p3- 
Jitdauju rtapoczęlliśmy wiiiec, Łilióry 4mwa!ł pnaesesio 5
godism Stocbaca© a ndeawyk’am aa-3jilwpe«:mipju'©m 
wyis udiaJii iralaipaitiu jyoJiifjxKiiega |tow. Sciwaiamiki, ^  
którym  prettogeaitfca wyflaaxatei prayccyuię nMaawicgo 
beeiroibociia <w Poliace.

PraeimówiietB© tow , Sowccradai i^wmadiacoC pra*- 
rywiaM awacyjjiiieani Cikteskomi, wyraiasjjąc aadiow-olo- 
nto, ż e  oszcKersiąiia, maiecina pod adiresam itowairay- 
sż-ki S. praaz sakretairza Zjedń. patek., niejaŁ-iogo P- 
J'H(nfcofW!s,kiego, jakoby zcaSała ,,uwi'ęa ona za pracę 
z bcfiBzewtfesimii przietów paóstwui" okazały s ię  fe'u- 
aikiw®. D o dijisjflusji oi« atsńąJ żadion. 1 p r a a o iw i-

Nr. 8

W ARSZAW A, WSPÓLNA 17, TEL. 229-78. 
Nakładem wtesnyim wydaBśm y:
Zysław. Szydłem  i kropidłem . Sarją dnrtg*.

350 m i.
Potesaimy ■Kowoścr:
Byron. Dota Jaum. Praekłarł E. Porębiowksa. 

W pióinie c<yw» praeirśbtone, 681 sbr. 33C0 inlc.
K alendarz Akadom icki n» r. 1922. 350 m&.
jfcrhauik. Bustoowasty aweslęcaiiiik techniczny. 

Zeszyt II. Ptonwaty aesryt kolejoiwy. Luty 1922 r.
120 mk.

jffiesięrżnik' Pwtey. Zaiayl X II. G rudzień 1921 
rok. 225 mk.

M iesięcznik Stsstystyezay. T, IV . Zeszyt 4— 6.
1320 mik.

Reiss J. dr. Problem  treści w  m uzyce. W yd. III
360 mk.

SJercsacwski W. P ism a. T. I. JeK©-
mia Skradtóooy chłopak. Cluajlach. WT ołierae bo-
goin. Oaufecae. Ditto nędzy, 840 mśkl

Sieroszew ski W. P ism a. T. II. N ow ele: W m zt-
iH, Jgk G ryf M ostowski budow ał m łyn. Powrót.

1020 mik.
Szturm de Srfrcm  E. (Rorawiój oen  zbożowych na  

ryrnkiu poSiSkim w  latach 1920 i  1921. 80 mk.
S p ’̂ d ’sjem y poEastaSia w n iew ielk ie j ilości eg -  

aemptorzy gfiośmą kyóążicę: t
N iem ojrwski Andrzej. Bóg Jezlua w  śwleN© ba­

dań wuidiyicłi i  własnych.. Z, 112 witseruiotomi i ry- 
sunlkaimi 2000 mik.

f ł o r i  c z j t B ’ i i i M w .

Min, O św iecenia a spraw a eświrtty,

Wiiadbnwo powKzecto'e, to  w  samej Wwrsaarwie 
100000 dżibtwy polsk iej e  pcwoidiu! brnfcu budyn­
ków  HZkolnyrh nwe ima majmcścń ifaerz' SSa.nie ze  
szkół. A  eto.,jak Min. O światy stara s ię  o  napraw ę  
ępSlaflciainycfa efloeumków w  tej draiadzisiie:

Istn ieje  w  W.craraiwiie Tecłrnńcon# SriboBiai Koł©- 
jcwia pray utł. Ghmtolinelj, d o  ‘kSórej aicaęsacza a  górą  
1000 chłopców , praeważ.ito syto iw ie  b e ’nych fecb- 
leja'rziy. Scikoia ima za acha 75 l i t  praklyikJi i  wy­
dała dimto dstolmych. lu d z i Otlauęainc! n iem ieccy po~ 
derWGffi jej byt, chcąc rapoib'iediz kBato’conuu ś:ed -  
nich s :ł  technrlciznych w  P olsce , «  rów nocześnie tą  
dńoigą poprzeć niemiiecfc: ..ex p o rt o reh  Oaten'1,

■Zdawałoby silę, to  dzisM łaość poCBkićgo 
rfeajjfuim Cświifececca będato .pnaeciiwieńabwem z"kłu­
só w  nóemiedkfch. N iestety, ^eal o m  ty lko  dcipe’n ie -  
oieitn ich Jiaic m  dlóbry-h raosów, snoszą •mę-
żffw ie o św iecen ia  sżkcłę tedrnksm ą przrgot»w»w - 
c*ą, wyrzucając ma bruk 600 chłopców. Próżni w  
tea sposób ipcnfastafietj mto BapeVia sĄ . W  tym  w y-  
piadfku jest budiyreik sakolńy, są  prcfesomocwie, któ- 
rjim silę pdlaci sa  telacje, oto nile m ają o n i (Lekcji z 
bitafaii irzm iów .

(Reda iPeditigmgtóarjs Tectnocralej R fhoły K olejo­
wej, jak za ofcuiptafltó'W w em iled d d i, tefk i  obeemto, 
praecSlwstąiwla s ię  ćyim dircfecńsikim retonatim  w foffi- 
mii® taikiej. jfk  przystoi podtwńadl c ir a  wobec pnze- 
lk)żcBiic-g!o. Męćowilo Oćwiecemiiia iniaawaffi aa to  ceBon- 
ków  rady pedrgogionnej ..sc-wietrmt", Pomiljjtmiy, 
że obrazą jesit w  ten sposób odł owić siię dlo sirworwfo- 
sych naacsyciietó, a których -wiieftu na narJcaro elatwfie 
w  tej smnej sakolle sterato ewcjie eily.

D tów na jeeft 'procodlami miiniiisterjtwn przy w y- 
pfecile pensji msucaycrclora ppwyfeaej szkoły. Wlbr&w 
umorwite, odebrano r.suezyciefoim u lgow e b ilety  ko- 
lei|ow'e. W brew  krmfir.fetccu), ipensje pfetoe z góry, 
pftaci siię od jrfctogoś erase  z diołiu * kifiikiis łu b  kM- 
kuiniaistoilłiitiwoni opóźńicmi«nft Tnk np. za et"rrcń 
r. b. połowy pensji nauczycietotn dio dziś toaie twy- 
placono. Dr. S ,

H .  D a i y n e i *  u r o l o g
dłu go letn i a systen t prof. Caspera w B erlin ie i k li­
nik u ro lo g iczn y ch  w Paiyżu. Choroby nerek, 
pęcherza i dróg m oczow ych . R leje J ero zo lim sk ie  
Nr. 39 (G m ach „ P o lo n ja "). Do 12 ej i od  5 ej do  

8 w iecz. Telef. 41 -°3.

Z y c i e  f c s p a d a r a s .

Notowania giełdy w arw ac-^dej.
Dolary Stan. Zjeidin. 3650 —  8670 —  3665.
BeżFn 17.55 —  17.25.
Łoradya 16.200 — 1 6 3 5 0  — 16-250.
New York S650 —  8635.
P tr y i  326 — 832J50.

Traktat haadltory pob ka-w ęgiorsk i. W obec wv
nwaimte ucaawy 'kampeinaacyjaej rząd poL ki i  w-ę- 
gl-ensSd' wytcóecifty ponrięJey sob ą  noty, w  lctóryoh 
zcpowiiódajajtly poifcraktacje w  caaate |a*ijblliiżBz,yni 
w  spraw ia tok iw tu  handtow egę pokkw- w .ęgier- 
.siskgo .

IW jw iążku  z  tom  Mlbćtetei-jTzrm P raem ysta i  
Haodfllu zwróoiio s ię  do Iżby H andlow ej PoSako-Wę- 
g ;<erafc.ej 1 prośbą o  dcetarcroera® ansBeSaiicii potnto- 
buych BMitarjAófW i  opżnjii za'rórviao ikmpców i  prto- 
myslljoiwców pio>te&:d i t zainteresowainych tą sprawią, 
jak i  świSać* eSccsiiaRiiraaego W ęgier. D yrektor Laby 

I pnaedMawSt MSnfetierjran posśwdane matieqja®j: i  ad* 
1 był w  tej sp raw ie kilka' Dsol-feranrp.

1 l a  reiw Kia M th  . Vittoria“
Slysacłióm y, ż e  M. S . Z. zEibSera renetę hatełu  

„Vf<*&m‘*, poniew aż... zajechofla do IWiareŁOłwy mS- 
sj* ukraińska b a id lo w a  —  dodiatkowa w  lirabie kiS- 
k«jjn«s,va osób i  tych ktdiai traelbą gd zieś 'ulokować.

Otóż Ukraińcy mają d c  sw eg o  rctspeiraadzeav:* 
nie.-ylko część hoteto „Vitoteria", łeca i  iwięlaezą 
część h o '« u  „Reyal'* (gdaie miaja rapatojacyjua aaj- 
111 u ,e  tyłku H  hctehi) i  to im  n ia  wrstercarr. 
Jedna kżje M. S Z przystępuje d(o dełsesej rekwa-ycji 
i  to sam ow oln ie, bez apirobr^Sy Unsędiu MieszJaanio- 
wego.

W  sw oim  eaccsfe M. 8 . Z. pirryraefcało, to  teJ -
szew ików  przentes-te do gmacłuu po Uraędtóie W al­
ki z  itkhjwą Obecnie urząd ten  już s ię  złikiridiawa?. 
Dłacoego w..£c M. S. Z. i m  ptraemosfi iż i?

I r.Iaczegs w saystldo inno 'miBje pokupiywwly 
domy, albo .^'w ynajm owały fcfegite prywatnie, »3e 
zaś hoteto. ••'yTico boteeieiwiiicy m uszą m ieć k ilka  ko­
tek  do sw oje, ćyspoayeji?

I n s a i i l i l w a  I ł i i i S s . S i t ó i i i j t l

D z i ś

T ta lr  „ H 3 a s k a “  S ia t. B r i s t a ł )

Porządki na kołcjaeh.

W dm. 16 łaliago i *  igoda. 7.30 wtec*. m  s l.
Lubliin nagffe pękł® rura <w psnzejściiiu z  pocrnakailiiii 
II k i. do  III i  w oda dłużona sit rumieni am,i zacoela 
aatewiać praejecie do tego stcęmlĄ t o  w  poeswtai- 
naadh II i  III tol, flbyho p e ’mo w o ły .

Tymeaaaam w  przeciągu dlwódli godiara mjJst n ie  
pictmyiiŁajt © aaprawtoaaui marny 1

Świadek.

obek

„ K S o p o ty  G e n iu sza * *  FrBffllsra
w ystęp y  K a z i m i e r z a  K a m iń s k le g o *

Teatr l y l C o m e d j a ^  Bl. J O ! 3
„Roztwór Pytla”

f t lt l  „ C S o w u ś e r  BltlaSsll 5. 

„Esc w P au ii“ M i i i  IpasidT )
Teatry dobrze ogrzane. P ocz. 8 wlecz.
Bilety u C hodow ieck iego. Krak. Przedm . 9, do  godz. 

5 po poi.— w ieczorem  od 6  w kasach teatrów.

Kronika.
STAN POGODY 

(im afług danych Pańs&w. Lustytata Mete&rol.).
Tierniperatuira niajwyftena w yuoaila -wczcmaj w  

W arszaw ie +3 .0* , najaiiżssi —0A».
Praiwdtopodofbay przeb ieg  pogody w  dnću dzł- 

stejazymi: Dżdżysto i  'łagodnie, patem  niee® ptogżł- 
ajej, sUffieijsoe ■wuis.try zachódato.

Z»b!°ea:ra  W arszawa. (Wtefknrtedc ctdwfiffiyt, zm
cbodmifcada móaslta zjąpmonKsSa -Hioito ińcie una'lami*- 
stacizliowe. Czystość miaista mk) je st  zupełn ie  prze- 
etrzegana. nriano, *o nasze wtcidae wydają ciągłe  
najroaimadtaM roaporządaeiufa rw tym  teetn i-ku . Ate 

1 Tioziporządasmia soibie, a  ai, 'którzy anają przestrzegać 
tych rozipOTządzeń sob ie . Wild oranie naese w ’adE© o -  
inteją tylko wydaiwać rosporaądiiontś^ a  wykonaM®' 
icłi nastawiają... w Bodsoe, jdk 'kto choe.

S p n ed a ż  w ęgla . Mtejdldie sfeSaJy opsMw® o-
fcrzymay poJecenio przerwannai realiacęji kupoiuś-iy 
karty opalowiój do Nr. 9  wllanan1:© i  W detezym cią­
gu realhcu.ą iwyJączmće fcupony Nr- 10 i  111, a *  ktA  
ne sprzedają p o  50 k łg . w ęg ła  grubego M> kostfeo- 
weęjo. Cel.:® bea zaniacay ode. 8S3 zai 50 Mg.

(a) K°lonj<* urrędnirze. W  epraiwfe ■wydcróleniia
działek  gruntu dla u r tę n u k ó w  patotwawyidi pad 
budaw ę doniów, Afinśaterjiutn Rotairfiwa sawiadio- 
mii&o okdtalkteim instytucjo państw ow e, i e  ipaoekitt- 
zywaniie działek gruiuitĄyi" pcństw cw ych dla użytfcu 
urzędiailkóiw państw ow ych snoże być dlt>lce,-iy wa s#  
jedymje w  farm ie longnaisaow'ain'ia kolonji' urzędei- 
caych. Twiaraenfie takich ŁwUanji n a  grantach ricar- 
bow ydi .praewidziun® jeat nr irayffi uatewy e  w yto -  
BiMsńu reform y irofcej.

(a) 0 l*s teatru wileżtfetog*. Zbrząd. Tow. j» -
pieraLia sceny polsk iej w  iWiitaże ■wróeil »Są <to 
Ministerjom O św ieceni* ao slrstrgą ma nirakiTijwra- 
Eóe <Io tej p w y  prosjwuego rasitfctt z* strony Mina- 
uteriUKu Skarbu ca doprowadził a»:-ehajwaiu t o  samSń-



6 „R O B O T N I K“, w t o r e k ,  21 lutego 1922 r. Nr. 52

w«r-

BAL PRASY.
Juftroejsny M  prasy budsi żyw© aafotoi'esorwa - 

niie wćród erasncikścili sfer rutetylBoo siOoflioy, ate tofc- 
ó© Lwowa. fPoa.anró, Krałtowa, Wifcia, o czero 
świiadcKą Ecene fcefkjgiraficzinie zg^eszemda.

Komitet twtewy dołoży) '’wssse-.Brięti s te rrń  a*by 
«&wóetoiie wtteczdtr środowy. Tctoicmie bogatego ta- 
ieotu g c in eg o  detonatora, p. W tojentego Drab'Hra, 
’woiieaćo w  stylowo saiarny paEaou WatmiegS.ticcm-sikiie- 
go praw-dsawy czar pięfeia. Ukwiecenia ssttonów 
pod/jąJ się p. 'DuiK'ietewiiczi, cjgrodmifk ni. at. Waraza- 
wy. Detonację sal uzupełnią dywany, których u- 
dztelif na ten 'Wieczór właściciel s&Ioilu azibuikiL p. 
Guttiager.

Aitrcilccją ’wSeasomu 'będą to. Sn. airtystycane kar- 
*u©fy, iiliiabrawainie w yginete©  pracz TMjwybiiBiej- 
asych mefcinzy i  torykaóuraysftów pol'sk'ch, w oso­
bach pp. Ga-us®. Medoiewieas, SfcwiirczyuskLcgci Gło­
wackiego, Kowcrakfego i am. iKarnoty te  będą tam 
oennsetjsaą pamiątką, żo wielu iwybitGycti poliię fców, 
pes ów. kitereitów, ds-ermitomzy i  publicystów umie­
ściło r a  e&Ł utojtedreakiBitaiie ceaiB«e aforyiziniy, sem- 
te'Jcjo lu'b krótkie utwory.

Do tańcu przygrywać b ę lą  aesj'ofy ictraycano 
pod banitą pp. Adseuusóiw oraz p. iNacihit:gr!Ha.

Opłaty aa Jrc iy  wistępu za okamainóem zaprósz®. 
nSa pnyjrnmfją p,p; Gospodynie j Gospodarze Bodu 
Dresy, Sekretariat Sycndytoitu Daicrnikarzy War- 
snawskich w gmachu Sejmu (uiL W ieśka, pokój 
Nr. 17) od gedz. 1!2 — 2 i  od' 5 — 7 oraz kosy ad- 
minóste-cji .wsaysasrcJi polskich dateaników ’ 
saawsłlticżi.

ODCZYTY I ZEB R A N IA .
• — 0  £ 0,8f* wspeV^sncj. DrJń w wJeBkiej soli Mn. 
aeram P rze :ry sa  i -ft fci. *(iKraik.-.PireedTO. 66) o .g . 

prof. Jecowefia wygicte odczyt m. t. „Czi’o- 
~  ®tesurJai językem'© ę wyzn-amiowe, wpły- 

wy sgsaseów, aggadinienia. politycane.
W Y P A D K I.

ilordarstwo na. Pradze. W domu Nr. 1 przy ul
m ^ t  «nV 'r®0 (dawn,ie,i Sprzeczna). na Prodao, 
mjesziA..m  e a .tż J  e  z 'kuchni, , tko ju  i przedpola ju  

od k i to .ta *  43-ieteia Anua C i r r t o S
2 corfką Zolją. irczentea za&teia ncu-

toor.yego UhuKtw.icKwej. Maż C.Lutkcwskiej iafco 
s^ouiy reezto.int przebywa już od 1905 r. w "Ame- 

«? «“ » * :  przysyib żor£e 20 dolarów;
z aumy ta] C. coępć posji śła 2 0 -! ten temu syraeiwi.

n- y. yei5t w 6-&1 g k n  aajum pań-’ 
JlYj?, • w reszta ssś  pteuiiędzy sala na
BBaŁlc.eu.ie co rui i na ntrzyimeinie.

Praod fcilku tygodni md Ciemkawiska oirzymeła 
o to o  <0 defitorów -  na kupno pelta dla slóbte teca 
sp -e .ta  dcrgi'. patia nie kup Aa i w domu pozostało 
osiaótiiio o to lo  10.000 ma.rek.

Wczoraj oko o godz. 3 mi).]. 15 po poi. córka 
tWttcav. -fecej, przyiszedi szy z pensji do domu, vibrew 
zwy.a -'jjwii zastała drzwi od anteizkuniia otwanie z

(WaaeJ'rizy do fcudrnś. Citrnkceraka zaniw;^ż\fa 
plamy krwawe no .podioda? i papierze przy z;® kie. 
-Uin.ęta aWn przeczuc.óm córka iwbiegto do po:kKte 
gdzie aa.łte.a m atkę okrwawioną, leżaca ua petiio- 
n e  przy ss-^ie. Przypusacaając, że mrkka jeszcze 
weić' tnw ^  'WYlęia ^  ®*J9k« wcóy i  zarzęTa obuiyi-

przeraź!i wy Sarzyk oórki, nadibfleoiLi sasieda!1, 
kteray sfewjerdzll że Gtaortkawffe je,-: .m;rt«ia Zcv 
stara ona aałnwrdtowaua wElofftek ic ifc tootoych'«  te. 
rBeoi w prawą sa'rou i caoŁo tak siuinie żo pekiia 
cmaadka i wyp.j( .ą3 mózg. * ■ r v ^

Ni. ‘rzęiietoni zbrodni było że&ako sbiifowe dlo 
pa*sc«v.ania, którego spiczasta część była okr-aw io- 
Jia i oiblep.icna ilc iku iwiosatmi; wsponaniaaie żolr.zko 
Sinc.i«“®jooo na podtorze w pobiiku trupa. Ohydnego 
rrjordarsiwa dsdcoKiamo oczy w :acie w celu rabuf k o  
wyym, g lyż szeda by a otwtirta i aaiwartość joj wy- 
njuv*ui a*, podlcgę h*b łóżko, kuitor również b>1 
Ovwaaty i sp.ądjrowa.ny aż do dina. Zbncdniarz po- 
szuilc.i\ml oczywiście dok-rów przysyła, ydi z Anne- 
ryfe;. o czjcto ^wiedaióli kfeatorzy togo diecmu. Po 
morderstwie żbnednierz wyU&r. z ipodlcgi ikoiużę 
to '.ij 1 jtk  wskaauja ślady, umyi1 iręoe. Oprócz go­
tów uri w swirAe prz.ypus -3 Kjlaoj ,10.000 mik. abroct. 
niiaira zrabowoi palto , Jolka sukien. Wuaek i  J»j®- 
iianę.

INa -mitefisco zbrodni praybify -władzi© 'ptollcyj.no- 
sle-'rae z poriiinspiaktoreim utrzędu §tedcz.'go, p. So- 
Deńbergiem i  bomendiantem tpoOkp. p. Sikorelkam na 
cacde. Z ptenwTteBótemęgo dobectoenito wynika, że 
sbi'odtnti dieto m o  między goda. 9 i pó) * 10 rr.no, 
gdyż Hóżto nie tbylo jee.xne p o d rne  w kuchni zaś 
rtei .kubełek z węgireim. M iry Ci.jrftow fci aaw?ze 
s-jmr. .n rzrn tsia . Po afVirgrnfcwtataiin zwtł.k i opisa- 
siiu teremu Zbrodni, mieszkań;© optecKętowiano do 
prayioyciw sęuzuegto śteucaego.

Orgje gamochode-we. (Wczeraj o gada. 10 i  pól
recto mi. tZ1 cttą iw sitrjt ę  ul. M c-śznfkowskipf jechał 
z •abxwr.iioEa szjibko'scia samiochód: ciężarowy 'woij- 
«kowy Nr. 2342, maiadtowtany siatnom Uieanal a i  do 
przewodników tenrowajaw yt.h. Jndląo zbyt ibfiięlio 
tfaoiniito. samteohód praeri dcimiqmi Nr. 41 zawadził 
> 'tafe-UTr:ę gazową i aeffiwuł górna lej część, i ieco da- 
tej przed dtamero Nr. 39. samcohód wy.Mrócii! n 'e- 
maS całą łatSarr.,ię ae slupem. iMórnio alarmu przeeho- 
(izącego wówraas (pantenunkciwego 8-go JcomisEtij.ittt. 
Teodtma iMech. cienkiego, samtoohód .nikną'. dta!Iie(j. Po- 
Sac}2tn:t zaczai go śoisjae, nrstępniie 'wsjŁcczyit dio tratm. 

.W5(fu i jechd.' w siad za santochodietm. który'wjechał 
io  Belwederu, dlo s t  • jnti taczelntgo wodza. T.m 
Afcchafficki stwScrdtzit, ż© naeioótpożryim szoferem 
j*ctt kapra l Lucjan iBam — z autoicoitunwiy naczel­
nego wodza.

Samobójstwo w szpitalu. Wczwralj o godz. 8 i 
pó* rano w te m u  n r  71 przy ul. Złotej, gdzie a»i«- 
śc-i ąię Jilja «?.p<ifcala D/iieoieittka Jecnn z okna l i r  
cj.ttki na 4 pjętrae wyśktezySa i.ua 'podmónae 39: le t­
nia Anna Zającówna, irannis, slorota. Wsbutek wte- 
rz s iia  gtewa o asfalt. Zającównie pękła czaszka, 
prayonem mózg potop trysnął się  p® podwórzu. Miejsco­
wy tekara dyżurny skonstatował śmierć nctychmiiB- 
fctewą. Prztycsyną sr.aMÓbójsrtwa — rozstrój otertwio-
wty i umtyaLoiwy oraz meiani-bolja.

Kaw at parerski. Pseeir nigdy ufe pirzyzraatje się 
do wis-.y, o ite raocz poeh-odsąea z kratłziieży nie ao>- 
eiała u róegio znaileziioma, mimo, is  złodziej, pipzy- 
anająoy się do winy, wyrczaie wskazuje, któremu 
paserów, sprzedał gw© Lipy. Chcąc >w tym wypad­
ku wyjść caio ptrzied eądiean, paser odsyła przez po­
siać Ca ijnadzony prziedmio) poszkodowanemu. n :© 
mówiiąc, kim jest. Posiz!kcidioiwe..Tiy rzecz otrzymiuje, 
sąd zaś nie może z powodu braku udowodnionej 
winy wydrć,wyroku skazującego. Tak właśnie stało 
się onegda; z ftilrero hr. Piotec.kóego. lctóre zoeteTo 
praez prayjrció; Zołja Góreckiej skradzione szofero­
wi hrabiego Czurowskeimu. Policja w csrasie rewi­
zji I ultra oie znakreJu u prfeera Szymona Sliórskicgo, 
natomiast poshotec w dniu onegdajszym przyniósł 
skradzsou® iuóro hrabiemu P&todkiesnu.

Z Inpcnt p»d kSnc*. W dtorio wczominzym poffiteja
14-go k-ccn sai jaiu w pobliżu stacja ,jMKWt“ na P it- 
<ke wrtrayiMtła 2 ch imężcstyzn, Elosącydh nał-dwwa- 
ny czamń woretk. Po sąmotw-adizietndu .ich do komdsa- 
rjatu okazało się, że w wwtku (znajdują się 4 gęsi 
świeżo zarżnięte, fctóne pocłtodEiły z iiradzieńy. A- 
resztowanyeh cdfslano do dyspozycji sędziego śled­
czego. Są to: Henryk Ły cztowslk, lait 19. i wuj 'te­
goż Józef Smoteik. zamistcSmU. :.;a 'Pcteciwiżnie. Smo­
lak jest zawodowym ztedżjejeim 1 Ikuzyna swego, 
k'dry dwpi'ero co wrócił z wojaka, kształcił iw. za- 
wo-rizte słodziejskcin.

Teatr i Muzyka.
Z OPERY.

„Niziny" (Tielland), dramat muzyczny w 2 ak­
tach z prologiem. M uzyka Eugeniusza d‘Alberta, 
libretto R. Lothara podł. dramatu A. Guimery.

Ęugenjusz d'Albert, jako twórca oper — genju- 
szem nie jest, a „Niziny" wśród jego oper nie zaj­
mują miejsca poczestncgo.

Oto kwintesencja wrażenia, z jakiem opuszcza 
się progi „Teatru Wielkiego" po wysłuchaniu, cier­
pliwie aż do końca, ostatniej premjery. Mieści się 
w tem zresztą tylko potwierdzenie powszechnego 
sądu n tej operze, mimo powodzenia, nawet znacz­
nego, jakiego doz'nała ona w Niemczech.

M acstrja w opanowaniu środków kompozycji 
jeszcze nigdy nie wystarczyła za istotne natchnienie, 
mielizny nie przemieniła w głębię.

Powodzenie swoie na świecie opera d'Alberta 
zawdzięcza tylko librettu i wystawie oraz grze ar­
tystów, jeśli jest dobra.

isto'nie najsilniejszą stroną „Nizin* jest libret­
to. dramat p. Guimery.

Cała jego treść jest intensywnie skoncentrowa­
na w dwu.-.h aktach, które stanowią dramat właści­
wy. Co się ma stać, co do rzeczy należy — odgry­
wa się tu szybko: akcja zarówno zewnętrzna, jak 
wewnętrzna, t. j. ewolucja psychiczna osób działa­
jących — rozwija się przed naszemi oczami, sku­
piona, zgęszczona i skłębiona na małej przestrzeni: 
wnętrze młyna — i w  wąskich ramach czasowych: 
ślub i doba pr.śJuLna.

Cbjaśniwsiy nas nieco w prologu - ekspozycji, 
o co chodzi, autor wprowadza nas odrazu w sam 
środek tragicznego splotu zdarzeń: wymuszony na 
wychowanicy - nałożnicy ślub z biednym, z gór w 
niziny sprowadzonym pasterzem — możnaby go dla 
podobieństwa z Parcivalem nazwać „reiner Tor" 
czyli „niewinnym głupcem" —; proces psychicznego 
błyskawicznego dojrzewania i przezierania człowie­
ka, który nagle znalazł się wśród stosunków zupeł­
nie niezrozumiałych; proces, do którego przyśpie­
szenia przyczynia się złość i złośliwość ludzka, a 
cynizm osobnika, który raz zdobywszy władzę nad 
kobietą traktuje ją jak rzecz swoją, nawet po ślu­
bie z innym; równoległa ewolucja psychiczna tej 
kobiety: z nałożnicy, wewnętrznie nie zdeprawowa­
nej, w motywach swego działania czystej, działają­
cej pod przymusem a więc niewinnej także — w ko­
bietę kochającą narzuconego sobie męża, nienawi­
dzącą gwałciciela; w końcu rozwiązanie przez za­
bójstwo winnego, które widz odczuwa jako oczy­
szczenie atmosfery, jako etyczne zadośćuczynienie 
—oto treść dramatu psychologicznego, zatem w isto­
cie swej zupełnie nawożytnego.

W tym dramacie wszystko prawie jest akcją, 
głównie wewnętrzną, ale akcją, dzianiem się lub 
działaniem. Scen rozwodnionych lirycznie, w nim 
niema.

Dlatego nie wiele też tu miejsca na melos mu­
zyczny. A kompozytor widocznie nie był zasobny 
w zbytek treści, domagającej się wypowiedzenia, 
która zawsze umie utorować sobie drogę nawet w 
materjale dramatycznym trudnym.

W tem zresztą leży sedno rzeczy, najciekawsza 
strona zagadnienia, które tu powstaje:

Czy dobry ten dramat, ta udramatyzowana ak- 
cia — nadaje się istotnie na libretto operowe? Czy 
muzyka wogóle potrafi odtworzyć akcję jako taką— 
niezależnie od uczuć ją ożywiających? Czy nie jest 
przypadkiem tak że dramatowi p. Guimery nie wy­
szedł bynajmniej na zdrowie mezaljans z muzyką?

Przypomina się natarczywie wszystko, co w o- 
statnich czasach znów podniesiono w publicystyce 
na temat przyszłości opery, jej racji bytu i sposobu 
powiązania dramatu z muzyką (np. Ferncio Buso­
ni *) i L. M. Rogowski **).

Pewnem jest więc, że muzyka d'Alberta nie do­
rosła do dramatu Guiroery'ego. Ale nietylko to. 
l/A lbert wogóle nie wielkie ma poczucie, co i gdzie 
przetopić na muzykę. Taka np. scena opowiadania 
(Pedro i Marta) o przygodzie z wilkiem; tu patos 
muzyczny pozostaje w niesmacznej dysproporcji do 
prostoty opowiadania. Widać wyraźnie, że kompo­
zytor gwałtem chciał tu stworzyć „numer", skorzy­
stał łapczywie ze sposobności nie najszczęśliwszej. 
Zresztą, być może, że dobre chęci nie starczyły zą 
siły. I dlatego cała ta  scena tchnie^ sztucznością, 
nieszczerością. *

Zresztą w całej operze zamiast prawdziwego 
natchnienia jest najczęściej realistyczna ilustracja 
zapomocą znanych dziś każdemu kompozytorowi 
środków orkiestralnych, z zastosowaniem wagne­
rowskiej metody ścisłego przylegania muzyki do 
djalogu scenicznego — wszystkó to podlane melo- 
dramatyczno - lirycznym, umiejętnie robionym so­
sem.

Nic dziwnego, że słuchacz, dramatem przejęty 
do głębi, wychodzi z przedstawienia mimo to z zu­
pełnie mętnym sądem, bez pełnej przyjemności e- 
stetycznej — i że, w rezultacie, skrupia się to —• 
na wykonawcach.

*t ii: 0:
Niesłusznie.
Albowiem, trzeźwo formułując sąd o wykona-

') „Entwurf einer netien Assthatik der Tonkunst" 
„Muzyka przyszłości".

niu, trzeba przyznać, że było ono naogól dobre, jak­
kolwiek artyści mieli do spełnienia zadanie trudne 
i istotnie nie wszyscy byli na właściwem miejscu.

P. Skwarecka nie nadaje się do ról, które wy- 
“ agają choć nieco liryzmu i miękkości. M arta nic 
jest postacią demoniczną, a cała czasami zupełnie 
nieszczęśliwa fiżjonomja, mimika twarzy p. Skwa- 
reckiej tylko w takich rolach może być znośną. O 
kulturze głosu tej artystki niema potrzeby powta­
rzać zawsze tego samego, niestety najzupełniej uje­
mnego sądu. Ale p. Skwarecka włożyła niewątpli­
wie w postać kreowaną wiele, niezwykle wiele, prze­
jęcia się, szczerości i cały, na jaki ją stać, talent 
sceniczny. «

Niezupełnie właściwym dla roli Pedra był tak­
że i p. Gruszczyński. Gruszczyński i ze względu 
na swe warunki zewnętrzne i na głos swój jest jak 
stworzony do ról bohaterów operowych starego ty­
pu A Pedro — to typ zupełnie modernistyczny bo­
hatera. I rudno jednak wyobrazić sobie, czy i kto 
z zespołu naszej sceny byłby tutaj odpowiedni, a 
już z pewnością twierdzić można, że aktorów rów­
nie utalentowanych mamy bardzo niewielu i że ża­
den z nich postaci Pedra nie odtworzyłby względ­
nie lepiej. Artysta nasz śpiewał dobrze i pięknie, 
a nie jego wina, że kompozytor pole do popisu dał 
inu nieszczególne.

Zupełnie dobrym by£ p. Freszel w roli Sebastja- 
na, — doskonałym, sympatycznym staruszkiem To­
maszem — p. Michałowski.

Kreacja Nuri p. Leskiej — stanowiła rew-elację. 
Jest to ze wszystkich tej artystki, jakie znam, k rea­
cja najlepsza Rolę powiernicy i pocieszycielki 
M erty — Nuri spełniała z wdziękiem i naturalno^

poszukuje przedsiębiorstwo wydawnicze, 
sami świadectw należy składać w Administracji 

ka‘* pod „natychmiast11.

ścią, budzącą żywa sympatję, a śpiewała, co się sa­
mo przez się rozumie, doskonałe, w sposób, korzyst­
nie się wyróżniający

Z ról mniejszych wywiązali się zupełnie zado­
walająco pp Mroczkowska, Jaroszówna, Szterno- 
wa, Metaxian i Janowski.

Na reżyserji, zwłaszcza scen zbiorowych, znać 
było zdolną rękę p. Popławskiego. Natomiast po 
aeiioracii i prologu nie było poznać zwyczajnego 
wysiłku p. Drabika.

W przygotowanie opery włoży! wiele pracy i 
staranności i prowadził ją czujnie p Rodziński.

Ale czy „Niziny" warte były tego zachodu i czy 
w repertuarze światowym nie możnaby było znaleźć 
nic lepszego, po co opłaciłoby się sięgnąć?...

J. R.

Teatr Wielki. Dzid (tem at tniasjTCTr d'Alber­
ta v,Niziny". Jutr© „Cyrulik SewulskC".

Teatr Rozmaitości. Dziś aatouciwa komcdja G. 
Beylina p. t. ,,KiOb ‘©ba T̂ ea 'praeisziońci \

 ̂Teatr P(%ki. Dziś „Tan. którego bliją ,po twa-
r&y

Teatr im. Bogusiawsrldegs. D a l  RaCtwktego 
„Gmilłte ryby*. Ju tro  po mats ostatni „KarpkatraW".

Teatr Reduta. Dziś ,.Przecfedzśeń‘. JmSro ipirzod- 
stowicta:© popuitanne p© oemarih zniKomyrh (popJJu- 
dira-awrohi) „kwpterawy ikcctafek‘‘,

Toatr Maska. Dziś promjeira' „Kłopoty geMjtł- 
ssa‘ , występy Karolm'Sensa iKiaimtństoiegio.

Teatr Nowości. D aś ,JNow .w iPiuryfer* (,jKiró! 
Apaszów*).

Teatr Mały. DsiS i codańeirmie „Czysty ilateries"
Teatr Wodewil. Dailś „Pctwjryk*.
Teatr Dramatyczny. Dzte i juta© „Sybir* 2s-

po&lktej.
Teatr Powszechny. Dziś „Tajtemakay Dżenns*.
Teatr Praski. Dziś .„Ptamiteninaaa'6.

18.11 r. b. skradziono w ko­
ściele ewangelickim port­

fel ppor. G. L. Uprasza się spra­
wcę tej kradzieży o zwrot będą­
cych wewnątrz dokumentów, a za­
trzymanie pieniężnej kwoty, fldres 
p. Obst, Warszawa, Chmielna 19, 
ll-e p. m. 13.

odpi- 
, Robotni-

W  O a | Q  n a  r a t f
miesięcznie lub tygodniowo 

o k r y c ia  ( ia m s k ie  i u b io r y  m ę s k ie  
L E S Z N O  N jp . 2,1 m .  2 5 ,  vis-a-vis Kościoła.

K ie z a w o d n y  ś r o d e k  p r z e c iw k o  
c h r y p c e ,  d u s z n o ś c i ,  k a s z lo m ,

G R A N U L K I  R U S S Y A N A 1'
(Granules suiphurls auratl benzoinat!)

Ap. Kowalski**-JSlSr.T’-

9 f

w y r o b u t a b o r a  
t e r j u r a  R r m a c .  ,>

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 
Sposób użycia dołączony do każdego pudełka.

beztubc 
niej za gotówkę i na 
ca fldam Klimkiewich, 
kowska 154.

Gsrseiowe przybory, r  
g u m y  ba- : 

podwiązkowe poleca dh. 
firma fldelfang, iśelazn 
4. róg Żabiej te le f. 273

handlowe półroc 
szane Sekułowi 

jorm acje, zapisy Zórawiz
chrypkę, duszn 
wają oryginału 

stylki Belgijskie” a la V, 
gumy. Apteki, składy A 
Gąsecklego w Warszaw,

Kaszel,

liK fiE iaa

O g ł o s z e n i e .
Magistrat miasta Kalisza nlniejszem ogłasza k o n k u r t  na 

stanowisko a r c h i t e k t a  m ie j s k i e g o  w Kaliszu z poboram i we­
dług umowy.

Kandydat winien posiadać:
1) tytuł inżyniera budowniczego tub architekta, m ającego pra­

wo prowadzenia wszelkich robót budowlanych I podpisywania planów;
2) conajm niej pięcioletnią praKykę budowlaną;
3) praktykę biurową i
4) polską przynależność państwową.
Oferty z krótkim życiorysem i odpisam i świadectw z odby­

tych studjów i praktyk, oraz proponowane warunki, należy nadsy­
łać do Prezydenta rn. Kalisza.

Termin składania ofert upływa w dniu 15 m arca 1922 r. 
Kalisz, dnia 9 lutego 1922 r.

U W  D a j ę  n a  r a t y  “¥ 1
tygodniowo lub miesięcznie i za gotówkę. O krycia d am sk ie , 
m ę s k ie  i k o stju m y  w wielkim wyborze 1 najnowsze fasony 
wła-nego wyrobu. K ap n cyń sk a 13, m. 2, vis a  vis Miodowej.

urządzenie 1* . 
ne śliczne. 

Magazyn *ie j,n pjac -j-rz, 
źy 13, róg Żórawlej

w y b ó r  skromny 
kwlntnych. Ceny 

wiście bezkonkurencyjne 
sprawdzić. Plac Aleksandr v 
Żórawiej.

pisania na ma
1 przepisy w-nie.ilasta

22-26.

Ila gitant.

O r. L ic i i t c i i s z t e in
c h i r u r g  powrócił 

S ie n n a  3 2  tel. 38-43 od 4 — 6.
Choroby skór- 

I ł l l  ne i wene­
ryczne. I ł o t a  SO, Tel. 121-30. 
Przyjmuje do 10 r. i od 4—7 po poł.

D r .  A . Szwarc
C h o r o b y  o c z u .  W a r e c k a

telef. 192-96.
8,

III. I. fi Hm
ul. Waliców6 Te!. 187-36. Przyjm. 
od 5 do 8 p.p. W niedz. od 12 

do 1 p.p.

0i. n i  l e r u i i i i i ł i
chor. s k ó r y ,  p łc io w e , wre ner. 
J e r o z o l i m s k a  7 (róg Brackiej) 

od 6—8 w

M M  knrls
futra, karakuły, foki, garderobę. 
W a r e c k a  9 . Sklep Blajwasa 
__________ Tel. 122-97.__________

Of. F. USTKI 101
Łazarza Chor. skór..

lek. asvst. 
szpit. św 

wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 2 - 4  1 6—8.
cho­
roby

skórne i weneryczne. K róS ew - 
s k a  2 9 a . T e le f .  3 2 - l f ,  do 19 

r. i od 4 —7 pp.

D r .  F. S t il le r

Dr. Z of Ja GOLDE
choroby dzieci. C h ło d n a  2 4 , 

tel. 408-81, od 5 do 7.

|  iiitłU ł i t h i i i i  unaiiilc.
1 1 1.) IhJliEU/l n u
JEjni I szycia, mistrzyni cechu 
UlluJJ waiszawskiego zaszczy- 
c nej najwyższą n grodą „Grand 
Prix" złotemi m edalam i, dyplo­
mami honorowemi Anny Wiśniew­
skiej, Niecała 12, I plętio front, 
tel. 72-<i4. Patenty cechowe pod- 
mistrzowskie, mistrzowskie, dają 
ce prawo otwierać szkoły, praco­
wnie. Życzącym odpowiednie po­
sady. Nieczasowym godziny wie­
czorowe, zapisy codziennie. Przy 
szkole pracownia sukien, kostju- 
mów, oktyć. Uwaga. Wyszedł z 
druku podręcznik kroju dla sa­
mouków obszernie opracowany. 
Nabywać można w szkole i księ­
garniach. Na prowincję wysyłka 
za zaliczeniem pocztowym.

ków, budzików na 
wet najwięcej uszkodzonych re 
peracja tanio, dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21, 
róg Dzielnej.
!ł M orfin  if ślubne, złote, srebrne 
KfUyiijUni daje na raty, ceny 
zniżone Przyjmuje reparacje ta ­
nio dobrze. Zegarmistrz Gutma­
cher, Smocza 21, róg Dzielnej.

mandolinie, 
cach lekcje j

sadniczej. N iecała 10—13

o l i i T  noże Gilette : 
najtaniej bo w podwórzu. 
„A kst“ , Jerozolim ska 33 r< 
Szatkowskiej.

długoletni, 
muje spraw 

ne, wojskowe, prowincje 
kornorniane, gruntowe, wł 
kosztem. Prośby, apelacje, 
cje tanio. Krak. Przedm. 
do 10 rano od 4—8.

35) oaraSca

n a na maszynach wyucza­
ją metodą ślepą, dzle- 

sięciopalcową. Kursa stcnografjt 
Sekułowicza, Zórawia 42.

Ojnierv zużyte>. 9az.ety. książki,
rdiJibl J tygodniki, kopjały ku­
puje „Izmu" Miodowa 14 Jelef.
13(5-90.

5)3 K i doskonały portret 
i fotografii „Zjed­

noczeni portreciści" Złota 16.
Portret z fotografjl, 
olejne, kredkowe, ^y. 

konywa Ptatek, Sienna 18.______
dla panie- 

, unii i om nek, gar-
niturkl dla chłopców, bieliznę, 
wszelkie trykotaże, mundurki, far­
tuszki dla pensjonarek poleca po 
cenach do potowy zniżonych m a­
gazyn konfekcji dam skiej i dzie­
cięcej, Edward Szyszko, Marszał­
kowska 99.

i M j t  8tL3fE wizytowe, ślu­
bne. bluzki, 

spódniczki, bielizna wykwintna, 
sk omna, całkowite wyprawy ślu ­
bne, palta, okrycia, .ostjum y, po 
cenach najniższych poleca ma­
gazyn konfekcji damskiej -i dzie­
cięcej, Edward Szyszko, Marszał­
kowska 99.

korony, mostki 
Przeróbka sta- 

iych zębów. Przyjezdnym zam ó­
wienie w ciągu dnia. R eparacje, 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.

1E3! SH01ME

Mtias .
zolimska 93—34

służąca z 
potrzebna

gotowaniem 
zaraz. Jero-
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